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Przedpłata na drugą seryę (50 ark.) Spra­
wozdań sejmowych została już wyczerpniętą 
2 60tem posiedzeniem.

Qdy jednak nie podobna oznaczyć na- 
Przód, ile jeszcze arkuszy nastąpi, przeto 
przesyłać je  będziemy nadal wszystkim do­
tychczasowym PP. Prenumeratorom, którzy 
° we sprawozdania sejmowe zamówili.

Przypadającą zaś należytość raczą Szan. 
P* Prenumeratorowie nadesłać nam wraz 

2 Prenumeratą Czasu  na HI kwartał.
Należytość po skończeniu Sejmu ogło- 

S2°ną zostanie w Dzienniku.

K ra k ó w  2  m aja.
Pom ysły o przymierzu Prus z Włochami, 

które przytoczyliśmy z powodu fałszywych 
Pogłosek o wypadkach pod Rovigo, prze­
stały być domysłami bez podstawy. O isto- 
c*e przymierza nic jeszcze z pewnością 
Powiedzieć sie nie d a , ale następstwa po­
szum ienia  już są widoczne. Noty pruskie 
S{ł tego dowodem,' chociaż nie jest nam zna- 
ną osnowa ostatniej, która ma być odpo 
miedzią na notę wiedeńską z 26go z m. a 
w której według Presse najważniejszy ustęp 
kładzie nacisk na solidarność interesów Prus 
‘ Włoch. Prusy więc przyznają się do przy­
mierza z W łochami, a żądając rozbrojenia 
się Austryi, czyniły to nie tylko dla siebie 
ale i dla rządu włoskiego. Spadła więc za­
słona z tej strony, bo jakaż może być so­
lidarność interesów pruskich i włoskich w 
obec Austryi, jeżeli nie wspólność działania 
w razie wojny?

R ów nocześnie p raw ie  z n o tą  p ru sk ą  zd a rł 
zasłonę okó ln ik  je n e ra ła  L am arm o ry , p rzed ­
staw ia jący  A u stry ę  ja k o  s tro n ę  za cze p n ą , 
a p rzynajm nie j tak  w y zy w ającą , że się  W ło ­
chy zb ro ia  i zbro ić m uszą. P o  tym  o k ó ln i­
ku  ju ż  zadziw ić nie m ógł te leg ram  w czo­
rajszy że P arlam en t udzielił jed n o g ło śn ie  
rządow i n adzw yczajną w ładzę do w y sz u k a ­
nia środków  na obronę W łoch. P o lity k a  Ca-
v o u r o w s k a , d y k ta tu ra , k tó re j ostatm em  s ło w e m

° CL ecz^ ak  mówiliśmy dawniój tak i dzisiaj, 
stanowisko Francyi wobec tych objawów jest 
najważniejszem. Monitor wprawdzie milczy 
npornie ale za to C onstitutional, ów zwy- 
kfy tyralier poiityki
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dzo siln ie  odbiły  się  w  sp ad k u  g  ?  , je 
n ik  póhirzędow y dowodzi!., że W tajjT  
,l»e zb ro ją , za rzu ca ł A ustry i jej P ^ , je :a _ 
nia w ojenne w e W łoszech , 1 pop iera

ko  żądan ie  P ru s , w y raża jąc  nadzie ję , że się 
A u stry a  rów nież n a  pó łnocy j a k  n a  po łu ­
dniu  ro z b ro i, ab y  przyw rócić E u ro p ie  tak  
po trzebną spoko jność . T w ierd zen ia  Constitu- 
tionuela ta k  dalece  n ie zg ad za ły  się z p raw d ą , 
iż albo p rzy p u śc ić  w y p ad a ło , że s ą  ty lk o  
zdaniem  dzienn ikarsk iem , a  w tedy k o n k lu zy e  
je g o  b y ły b y  śm ieszne, albo też, że s ą  w y ra ­
zem  w yższćj m yśli, a  w tedy  stanow isko  p rz e ­
zeń za ję te  by ło  w ielce n iepoko jące . T a k  je  
też  sobie tłóm aczy ła  op in ia  publiczna, i 0 - 
czek iw ała  zw rotu , j a k i  n as tąp ić  m usiał,  ̂gdy  
o k ó ln ik  L am arm o ry  w cale n ie ta ił zb ro jen ia  
sie  w e W łoszech. W iem y ju ż  z te legram u, 
że w czorajszy  Constitutionnel p rzypuszcza 
zda je  sie w ojnę, a le  ośw iadcza, że F ra n c y a  
nie bedźie  za  n ią  o d p o w ied z ia ln ą , że m e 
:est zw iązaną w  p lan ach  w ojennych , że się 
zachow uje neu tra ln ie , ab y  sobie zostaw ić  ca­
łą  sw obodę dz ia łan ia . N ie w iem y, czy  i j a k  
dalece b y ła  F ra n c y a  n e u tra ln ą , a le  to p e­
w n a , że Constitutionnel nim  n ie był. Z ap e ­
w niać n iby  urzędow nie, że s ię  W ło ch y  nie 
z b ro ją , zw alać  ca łą  w inę k łócen ia  spoko j- 
ności eu ro p ejsk ió j n a  A u stry ą , to się  n eu ­
tra ln o śc ią  n ie  nazyw a.

N ie  dajem y  w ia ry  o b iegającym  w dzien­
n ikach  p o g ło sk o m , że  F ra n c y a  zachow a się 
n eu tra ln ie , dopók i A u s try a  nie p rzek roczy  
M inció, lub  też  że C esarz  N apoleon  z k ró ­
lem  P ru sk im  z ja d ą  s ię  w  K olonii. N azby t 
to w szy stk o  n a  w y ra źn ą  k o aliey ę  w ygląda, 
do k tó rć j, n ie  chcem y w ierzyć, aby  C esarz  
F ran cu zó w  chcia ł p rzy ło ży ć  ręk ę . A le w k a ż ­
dym  raz ie  stanow isko  F ra n c y i,  w nosząc z 
Constitutionnela , b ardzo  je s t  dw uznacznem , 1 
w ogóle ca ły  to k  po lityk i p rzypom ina w iel­
ce położenie rzeczy  w  kw ietn iu  ro k u  1859. 
W sz y s tk ie  u siło w an ia  w idzim y zw rócone ku 
tem u, ab y  A u stry ę  za stro n ę  zaczepną  p rzed  
staw ić  i j a k  w ów czas zm usić do w ypow ie­
dzen ia  w ojny. Z n an a  to  ta k ty k a , k tó ra  się 
ju ż  raz  udała. T ć j now ej naopoleońskiój po ­
lityce, ta k  w yborn ie  tym  razem  pow tórzonej 
p rzez  p o lity k ę  lir. B ism ark a , obfitu jącą  w ini- 
cy a ty w ę i pełne  zręczności w ybieg i, A u stry a  
p rzeciw staw ia , o ile  nam  sąd z ić  wolno, p o ­
lity k ę  sw ą trad y c y jn ą . Czy zna jdz ie  n a leży ­
tą  w  R zeszy  n iem ieckićj podporę, bo n a  in ­
nego  sp rzym ierzeńca  liczyć podobno jć j  t ru ­
dno to zd a je  się  najżyw otn ie jszym  w tej wa- 
żnćj chw ili py taniem . N a  odpow iedź m e trze ­
b a  będzie długo czekać, sko ro  P ru sy  za żą ­
dały  od Saksonii, aby  się  rozbro iła . Ś m ia ła  
d ecyzya p ań stw  R zeszę  n iem iecką sk ła d a ją ­
cych, m ogłaby  je szc ze  E u ro p ę  od w ojny za ­
słonić, a le  w y p ad k i id ą  ta k  szybko , że znów 
m oże w y p ad n ie  zaw o łać : z a  poźno!

KORESPONDENCI! CZASD.
Lwów 29 kwietnia.

Na ranniejszem posiedzeniu piątkowem ode­
grał sie, jak w poprzednim liście doniósłem, cały 
dramat polityczny, a raczej jeg o  ostatni ak t, w 
którym wszystkie stronnictwa sejmowe, 1 niektó­
re wydatniejsze osobistości uległy pewnemu nie­
spodziewanemu , a nader znaczącemu zwrotowi.

Ważność tego posiedzenia, nie leży wcale w za­

padłych uchwałach i ich znaczeniu lub pożyte­
czności, ale głównie w przyjęciu kierunku i w tym 
politycznym zwrocie, jaki na całej odbył się linii, 
który stanowi fakt załatwienia kwestyj spornych. 
Nie jest to tranzakeya, ale uciszenie i rozbicie je ­
dnej zbitej a negacyjnej falangi, która jako poli­
tyczne stronnictwo, była nader groźną; rozbicie 
jej nie siłą i prostą uchwałą większości, ale sto- 
sownemi ustępstwami i duchem pojednania okaza- 
zanym w chwili niekorzystnej dla tak niedawno 
jeszcze zaciętych przeciwników.

Fakt został ważny, odpowiedni charakterowi po­
litycznemu, a nawet historycznemu większości na­
rodowej, która była zawsze skorą do podania rę­
ki do ustępstw; nie w smak przypadnie on jednak 
tym troskliwym protektorom galicyjskiej Rusi prze­
ciwko uciskowi pólonizmu, czy powtórzą oni dzie­
je dnia tego, kiedy reprezentanci Rusi i obroni- 
ciele jej języka powoływali się na ducha jedno­
ści Rusi z Polską^— i kiedy przewodniczące oso­
bistości , aby zrobió ustępstw a, i w kwestyi naro­
dowej, politycznej, językowej Polacy i Rusi ni ra­
zem głosowali.

Była naturalnie opozycyjna mniejszość, ale ja ­
każ myśl, jakaż dziejowa i polityczna idea ostoi 
się bez opozycyi? Obaj wnioskodawcy tej kwe­
styi wniesionej w duchu utwierdzenia antagoni­
zmu hr. Borkowski ks. Pietruszewicz nieodnieśli 
zaiste rezultatów. Tylko, że ks. Pietruszewicz u- 
czuwający tę parlamentarną, karność, która nie- 
dozwala rzucać słowa „vetou na wiatr, głosował 
nawet za tem, na co się jego stronnictwo zgodzi 
ło i tylko prywatnie mial objawić swoje gorące 
niezadowolenie.

Nie dziwię się wcale, że się utworzyła pewna 
opozycyjna lewica w tej sprawie narodowej, i że 
tak gorąco występowała w obronie swojego wi­
dzenia rzeczy. Ńie dziwię się wcale i tłómaczę 
sobie łatwo tę ostrość i rozgoryczenie, bo wido­
czne były od kilku miesięcy dążności bezwględne- 
go rozcięcia tego, co się rozciąć nieda, a kieru­
nek radykalny w kwestyi narodowej i plemiennej 
ogarnął był pewną ilość umysłów i utworzył stron­
nictwo z szerokim programatem nadzr elastymznym 
co do kwestyi specyalnych, i mających być zała- 
twionemi; stanowczy jedynie w kwestyi języko 
wej i narodowej, która atoli wcale uchwalą sejmu 
się nie rozstrzyga. Pisałem dawniej o związaniu 
tego stronnictwa, lecz rokowałem pewne nawet 
korzyści z tego ugrupowania się, byle z pola teo- 
ryi zeszło stronnictwo na pole praktycznych kwe­
styj. Dziś po rozwiązaniu Sejmu zanotować przy­
chodzi, źe ostatecznym a o ile wiem jedynym 0 - 
wocem wszystkich usilności tego stronnictwa_ zo­
stało tylko przymięszanie trochę burzliwości do 
tego posiedzenia, n a  kfcórem l»r. Gnłucbowski kwe- 
styą językową postawił zgodnie z opinią i dążno­
ścią tych, co od początku wypowiadali swoje wi­
dzenie rzeczy wręcz przeciwne temu, jakie góro 
wało w tak zwanym klubie, jakie dogadzało par 
tyi Sto-Jurskiej, i jakie się odbijało w publicysty­
cznych tutejszych szermierkach, może w sposób 
odmienny, ale do jednego dążący zarówno w pol­
skich, jak ruskich tutejszych pismach; do jednego 
powiadam, bo do utwierdzenia antagonizmu.

Po tem burzliwem posiedzeniu zostawały jeszcze 
trzy kwestye do załatwienia: Sprawozdanie w spra­
wie kadastralnej Karola Krzeczunowicza, który 
tyle już zasług położył na tem polu, a dzisiaj mu 
przyszło ostatni odeprzeć pocisk w obronie tej 
ziemi, której bruzdy policzone i chemicznie roze­
brane jej bryłki mają opłacać wszystkie grzechy 
starej biórokracyi.

Dalej zmiany w ustawie wyborczej odnośnie do 
wniosków DDrów Koczyńskiego i Zyblikiewicza 
wniesione przez Wydział krajowy. Równie ważna 
to kwesty ft, bo mająca wpłynąć i niejakie przy­
nieść już rezultata w składzie sejmu przyszłoro 
cznego, gdyż kadeneya sześcioletnia dla teraźniej­
szych reprezentantów już upływa.

Trzecia, na samym końcu postawiona kwesty a, 
była ta nieszczęśliwa sprawa wychowania publi­
cznego, sprawa oświaty narodowej, sprawa mo­
ralnego i intelektualnego podźwignienia całej kra­

jowej spółeczności. Dla tej sprawy, w ciągu pię­
ciomiesięcznej egzystencyi sejmowej nie znalezio­
no jednego nawet posiedzenia. Czyliż doszliśmy 
już do tego usposobienia, że nas razi w oczy po­
stawienie światła, że chcemy dla dzieci naszych 
zostawić ten stan jaki nas wychował, i wszędzie 
uznajemy zasadę autonomii, tylko nie w ducho­
wych sferach wychowania narodowego? Bolesno 
pomyśleć źe ta sprawa nietylko w pierwszym, 
jak powinna była, ale nawet w ostatnim nie sta­
nęła rzędzie zajęć sejmu.

Prawda to jeden jeszcze owoc zawiązania się 
tak zwanego klubu, o którym wyżej, a który był 
wytężył swoje usiłowania godne lepszej sprawy, 
aby praca t a , z którą się niezgadzał znów z po­
wodu zasady równouprawnienia językowego wy­
powiedzianej w projekcie komisyi, aby sprawo­
zdanie z niemiłego dlań wychodzące źródła nie 
przyszło na porządek dzienny, lub też aby jego 
projekta nie przeszły. Jakżeż wobec zapadłej n- 
chwaly co do języka sejmowego, wobec całego 
załatwienia sporu na polu narodowem przez du­
cha ustępstwa i niemal równouprawnienia, te ar- 
gumenta używane przeciw sprawozdaniu komisyi 
edukacyjnej bledną, a nawet stają się dowodami 
za nim przemawiającemi.

Droga, jaką obrał hr. Gołuchowski i większość 
sejmowa w kwestyi językow ej, była nietylko od­
powiednią, ale jedyną, jaką rozważnie przyjąć 
można było w obec faktycznego stanu, a nawet w 
obec usposobień władzy, k tó ra , jeśli poprzedzające 
systemata kierowały się znaną zasadą divide itd. 
ona chce pośredniczyć, godzić i jednoczyć. Jeśli 
w kwestyi formy parlamentarnej jedna też tylko 
okazała się droga, cóż dopiero w sprawie wycho­
wania pubiicznego, w sprawie języka tych tysię­
cy podrastającyeh, co czytać i uczyć się mają; tu­
taj także niebyło innego wyjścia. Cała może wina 
komisyi i jej sprawozdania w tem leżała, że szcze­
rze wypisała zasadę równouprawnienia u góry, 
skoro musiała była usunąć się pewnemi modytika- 
cyami i zręczuie stawianemi poprawkami w ciągu 
dyskusyi; jeśli ustawa miała zadowolnić kraj i 
rząd. Lecz niemogę robić jej zarzutu z szczerości 
i jawnego wypowiedzenia zasady, na której cała 
potęga ducha narodowego się opiera. Niemogę 
komisyi brać za winę, że wypowiedziała tę za­
sadę równouprawnienia zarówno jak nie na niej 
cięży, że ten przedmiot nie przyszedł na stół 0 - 
brad. Komisya spełniła swój, obowiązek, i został 
ślad i materyał szacowny w jćj pracy, który zmar­
nieć nie może chociaż jego ważności nieuznano 
w pierwszej chwili.

Niedostateczną jest odpowiedzią na skarg i, że 
tej sprawy nie załatwiono, iż jest nadzieja, że sko­
ro  kraj nasz otrzyma rzecznika obok korony, u 
łoży on i te stosunki. Kwesfya edukacyjna nie jest 
przecież tylko jedną gałęzią administracyi, którą 
zmienić należy, ale stanowi jeden z pierwszych 
punktów naszego narodowego i socyalncgo pro- 
graraalu, my ją  nie w samych zmianach z góry 
oktrojowanych upatrywać mamy, ale winniśmy 
byli postawić na przodzie naszych pragnień, gdyż 
jest ona sprawą, która ma rozpocząć polityczny 
zwrot, jakiemu ulegamy z umysłowem i spółecznem 
życiem naszego kraju. Jestto jedyna, możebna 
dźwignia moralna a nawet materyalna, a gdyby 
nam się godziło pożyczyć porównania, które wy­
powiedziano w innej dążności, że my umieramy 
na brak powietrza a nam podają cukierki utrzy­
mując, że w ten sposób robi się powietrze *) — to 
byśmy powiedzieli, że tylko w ten sposób, tylko 
przez wychowanie i przez jego oparcie na odpo­
wiednich zasadach robi się to powietrze, bez któ­
rego kraj usycha, nietylko umysłowo i cywiliza­
cyjnie, ale nawet materyalnie i ekonomicznie.

W iedeń 1 maja.

 r. Dzienniki dzisiejsze bez różnicy opinii i
stronnictwa widzą już Austryę nad Rubikonem,

*) Mowa lir. Borkowskiego Leszka w spraw ie kadastrn.

czyniącą przygotowania do przeprawy. Być może, 
że w tych dniach co do pokoju lub wojny na ra ­
dzie ministrów stanowcza już zapadnie uchwała, 
niezdaje mi się atoli, aby w ślad za tem postano­
wieniem bezzwłoczne wypowiedzenie wojny i roz­
poczęcie kroków nieprzyjacielskich iść miało. Ani 
Austrya ani Prusy nie są jeszcze tak uzbrojone, 
aby zaczepnych kroków ze strony jednego lub 
drugiego mocarstwa spodziewać się można; do­
póki zaś uzbrojenia obustronne nie posuną się tak 
daleko, stawianie terminów w sprawie pokoju i 
wojny wydaje mi się co najmniej przedwczesnem. 
Choćby uzbrojenia tak z jednej jak  z drugiej 
strony z największą prowadzone były energią, 
choćby powołanie urlopników i rezerw lub też 
landwery było tylko dziełem dni kilku, stan obu 
armii obecny nie dozwala przypuszczać, aby 
przed upływem trzech tygodni do kroków nie­
przyjacielskich przyjść mogło. Tak też długo za­
pewnie oba rządy zwlekać będą z stanowczą de- 
cyzyą, a w tym okresie niepewności szale pokoju 
i wojny niejednokrotnie zapewne ważyć się będą, 
nadzieja pokoju przeto jeszcze nie zupełnie stra­
cona, jakkolwiek nie można zaprzeczyć, że z dniem 
każdym zmniejszają się szanse pokojowe. Do tej 
chwili wyjaśni się stanowisko państw średnich i 
Bundestag frankfurcki może głos zabierze. Jedno 
tylko wtargnięcie Prus do Saksonii przed tym 
czasem sprowadziłoby Austryę niespodziewanie 
z dotychczasowego jej kierunku; nie jest to atoli 
przypnszczaluem, dobrze bowiem wiedzą w Berli­
nie, że po tym gwałcie ze strony pruskiej wszy­
stkie średnie państwa niemieckie rzuciłyby się 
w objęcia Austryi.

Paryż 28 kwietnia.

Giełda spada w najlepsze. Renta włoska zeszła 
do 48 a zatem przynosi więcej niż 10 od sla i nie 
znajduje wielu kupców. Giełdziści wołają, że ren­
ta ta będzie jeszcze drogą na 45. Papiery wło­
skie, hiszpańskie, nie mówiąc o tureckich, tune- 
tańskich itd., zeszły niemal do nicości. Natomiast 
papiery francuskie, które przynoszą mały procent, 
dobrze się trzymają. Ci co się ubiegali za wyso- 
kiemi procentami, tracą majątki. Kulisa giełdowa 
zalega co wieczór bulwary przeszkadzając cyr- 
kulacyi. Strach giełdy, do którego dają wyraźny 
popęd bankierowie koalicyjni a pokojowi, jest tym 
większy, że nikt nie wie dobrze co się dzieje i 
że nikt zapewnieniom rządowym nie w'ierzy. P. 
Dechamps, były minister spraw zagranicznych w 
Belgii i autor kilku broszur obróconych przeciw 
Cesarzowi, napisał do Correspondant list, w któ­
rym utrzymywał, że neutralność Francyi jest „nie 
szczerą*, że w gruncie Francya Prusy podżega. 
Wczorajszy Constitutionnel dal temu zaprzeczenie 
i dodał, że fałsz jest, aby Austrya i Włochy zbroi­
ły w Wenecyi i Lombardyi. Dziś daje on dwa in­
ne zaprzeczenia, ale zupełnie innego rodzaju. Zda­
je się on przyznawać, że Austrya się zbroi, ale 
nie wierzy, aby chciała uderzyć na Włochy, nie 
wierzy nadto, aby Włochy przygotowały traktat 
z Prusami, rozumie się jako środek, w razie da­
nym, pokojowego otrzymania Wenecyi, jako na­
grodę za swą neutralność a  może współdziałanie 
z Austryą. Cun titutionnel nie widzi ani wojny 
prusko-austryackićj, ani wojny Austryi z Włocha­
mi, widzi jedynie pokój. Trzeba przyznać, że je ­
żeli wybuchnie wojna, rząd tutejszy zręcznie się 
kieruje. W iedząc, źe nie baczni na wyższe po­
trzeby I1 rancuzi są za poKojem, że partya koali­
cyjna stara się go podkopać za pomocą wyrazów 
pokój i wolność, rząd mówi tylko o pokoju i w y­
stawia jego dobrodziejstwo więcćj niż wszyscy in­
ni. Czyni on tak i z tego jeszcze powodu, że p ar­
tya koalicyjna gotowa mu zrobić nowy kłopot z 
okazyi rozpraw nad powołaniem 100,000 rekru­
tów, które wytoczą się d. 3 maja. Zagniewauy 
za wysadzenie go z P ressy  i odmówienie mu po­
zwolenia na wydawanie nowego dziennika, pau 
Ollivier „ostrzegł* wczoraj w Izbie, z wyraźną zło­
ścią, że partya Jego myśli rozprawy rozszerzyć

literacko-artystyczna.

JABLE WENECKIE
Afieść od Adryatyku

J .  i .  B l r a s z e T i r s l Ł i e g o .

(Ciąg dalszy).

ie śm iał się wyraźnie sprzeciwiać Pukało po- 
lej intencyi, w iedział że do Jerozolimy p ieig^ y-  

jeździ siła, znał to, że się nie godziło od ta- 
o aktu odciągać, słyszał że ks. Radziwiłł 
tam Sierotka i w ielu panów świeckich i du­
rnych, a W enecyi też, do której jakiś instynkt 
nął serdeczny, nie wypadało odradzać — ale gdzie 
v młodemu i nie tak bardzo bogatemu chłop- 
myślał na taką się puszczać im prezę??  
razu wiec zamydlił ni tem ni owem.
- A czemuż nie! czemuż nie, rzekł, tylko że
•boie choćby i ta Wenecya, cóż dopiero Je-
S  o uMpkn strasznie, a podróż kosztowna..

i t  tzn ieczna ... W Ziemi Świętej z po- licha niebezpieczna okrętami.. \  ^ k te .n
y sprawa., z morzem, in_

r & ^ y m S  tobym WOtO». ,a  Kalwaryą
są albo Częstochową. miły, —  odparł
-  Zapominasz o Wenecyi moj ^ ’wla§niePdla 
nad — i o tem, że ja  jechać cncę
zenia krajów, dla poznania świa a... ^
'ukało nie dobrze i tę ciekawoś zndw
sumiał —  ale jak się było opierać... nu/ y 
§ niebezpieczną popadł chorobę?

— Możeć to taka podróż i nie ruina, odparł... 
ale zawsze... bez jakich tysiąca czerwon-złotych ani 
myśleć się ruszyć... a może i drugi zaczepie] wy- 
jadnie... dodał kiwając głową.. Ono ci się to tam 
i znajdzie... dalifur... ale... prawdę rzekłszy... posy­
łać po drodze, trochę żal... .

_  Myślę, że się to i mniejszym kosztem obej­
dzie odparł pan Konrad. Dwa razy do roku albo 
i więcej, jakem czytał, odpływają z Wenecyi okrę­
ty do Ziemi Świętej, pielgrzymów tam jeździwa 
/  * j nje bardzo dostatnich... przecież się ważą 

to no i cali powracają. Wystaw sobie kocha- 
na p.Xnio’ dodał z zapałem i uśmiechem zobaczyć 

dawną ojczyznę, Włochy, Wenecyą, morze... 
p  m L n e  i gród uświęcony przez Zbawiciela...
1 alesty ę g oże ca}0 i jak najrychlej powró-

. f  f  unoł s ta ry - czemuż nie! czemu nie, ale
W6i i p  ?em pana, nie obrazisz się gdy zapytam za pozwoleniem P > szła...

zkąd to P e  wniejszego, odpowiedział Konrad,r s s  W * w““yi"
o podróżach... i ot-;1

Stary głową P0^ ,  panu, orzeźwić, dodać
— Jeźli to ma po Y natchnjenia słuchać... 
i życia ochoty... P0,11 rzekj ciszej... jak tamdo życia ocnoiy— rzekł ciszej... jak tam

tylko dobrodzieju moj bezpieczni to
z temi Arabami CZY 1 ko20 niezaczepiają? 
ludzie? czy pogany te-iaua s  „dparł uśmie-

-  Tylko się im opłacac ę tra e ro  v
chając się Konrad... w najgorszym 
obiorą, niż na życie się tarf n7ą,Niemcami, zawołał 

_  No to tak niby jak i z p  kreW chrze-
stary... jeszcze to pół biedy, oyi czyChali— a
ścianską chciwi nie byli i na n j j u e « : 7 niej 
znów do kata w niewolę nie u p row adzi ^  to 
się wykupywać to i wioski mało... Tur.
dziad nieboszczyka pana podkomorzeg y 
ka w Carogrodzie w niewoli, a lamina s

za wielkiera staraniem OO. Trynitarzy dostała, na 
wagę srebra zań opłaciwszy... Jeszcze oprocz tego 
co przezentów nadawali drogomanom, a co funda- 
cyj na tę intencyą, a i pół klasztoru frynitarzom 
przez wdzięczność budowali tak, że się niemal na 
pół wieku zrujnowali...

— O to się nie lękaj stary, — wesoło zawołał 
Konrad — nie ja  pierwszy jadę, nie ja  jeden... si­
ła tam co roku pątników, powracają przecie cali 
i zdrowi.

No, niech i tak, dalifur, niech i tak, potakować 
począł Pukało, teraz co do grosiwa wypadnie kon­
ferować. Co do tego krótką zdam sprawę. Jest ty­
siąc czerwonych złotych tych, co się zawsze nazy­
wały jeszcze za życia nieboszczyka ojca pańskiego 
zaldętemi, tych jabym nie ruszał. /Joto węgierskie 
i obrączkowe, dukat w dukat dobrane jak perły; 
żal że by je było puścić marnie. Około tysiąca 
zbierze się różnej monety około domu, a tysiąc po­
życzyłem kupcowi d) Poznania tak, abym je mógł 
na każde z a w o ł a n i e  odebrać, ł łacą od nich pro- 
wizyi pół procentu co miesiąc i dają kawę i cu­
kier, człek tantrzy.. napiszę tylko do niego, za 
dziesięć dni będą.

— A na Boga, po cóż mi tyle! wykrzyknął Kon­
rad.

— No, bez okrągłego tysiąca ja  pana nie pu­
szczę — odpowiedział stary... już jak  tam sobie 
chcecie. Gdy się jedzie w kraj daleki, między lu­
dzi, nie można się ladajako pokazać, zwłaszcza w 
tej Wenecyi, bo to się tam przybywszy z Polski 
należy i postawić, aby nie myślała szlachta wene­
cka, że my tu samym razowym chlebem żyjemy. 
Koło domu to tam człowieka znają i nie sądzą go 
z miny, ale poza krajem mieszek nabity to najlep­
sze testimonium i litterae passus. Nie przystoi, aby 
mego dobrodzieja wzięli tam za jakąś hetkę pę­
telkę. No, nie pojedziesz też, dodał stary, bez cze­

ladzi, bez pacholika, bez dworzanina, a no człek  
do koni jeden i drugi, i koni też...

— Stój!' stój! mój Pukało I śmiejąc się przerwał 
Konrad. Co znowu! co ci się śni! ja myślę lub 
sam jeden lub najwięcej samowtór z węgrzynkiem, 
i po wszystkiem. Czy to ja taki wielki pan? a te 
raz już i nie te czasy; konie mi żadne potrzebne 
nie są, przyborów nie wiele; te więcej ciężą niż 
pomagają.

—  A! no, to jak wy taui sami rozporządzicie — 
szepnął Pukało —  przecież w taką drogę tak z 
kopyta ruszyć nie podobna, trzeba się przygotować, 
Gbmyślemy wszystko, a ja  do mojego Kasperow- 
skie°o dziś jeszcze o dukaty napiszę.

Poskrobał się stary po łysinie, bo mu się żal 
zrobiło onyeli zapaśnych tysiąca czerwonych zło­
tych, ale pocieszył się w duchu, mówiąc sobie: 
Pal ich djabli, aby panicz był zdrów a nie nudził 
się. dałbym i dwa. To się odrobi.... aby życie i siła...

Piorunem poszły przygotowania do podróży, bo 
raz myśl tę powziąwszy, gorączkował się Konrad, 
c h o d z ił, napędzał, śp ieszył, aby co najprędzej wy­
ruszyć. W tydzień istotnie Kasperowski złoto owe 
z .Poznania przywiózł, a choć były między niem 
i obrzezańce, w ogóle jednak nie złą  wagę trzyma­
ły. Pięćset najdorodniejszych, tłustych, tuczonych, 
jak m ówił stary, karmionych, dodawał Kasperow­
ski, opieczętowano osobno na ostateczny jakiś wy­
padek, gdyby już jaka bieda przyszła. Trzos uszy­
to umyślnie zamszowy, mocny; Murzynowska bieli­
znę, suknie, niektóre kordyały nieodzownie w dro­
dze potrzebne zbierać poczęła. Sam Pukało do­
bierał suknie, pasy i w czemby się przystojnie o- 
kazać można, koniec końcem rupieci się aż do zby­
tku wiele nazwłóczylo, bo ludziom co mało po 
po świecie się  kręcili, wszystko zdawało się  bar­
dzo potrzebne. Chcieli nawet, koniecznie namówić 
panicza, aby w ziął kołdrę, łosią skórę i poduszek

choć ze dwie, ale temu się stanowczo. oparł Kon­
rad, i kontentował jedną skórą

Wszystkie te węzełki, puzderka, sepeciki, sakwy 
n i i  •iu.czJty wielbłąda, ale Murzynowska i 
1 ukało zaklinali się, że bez tego stąpić za próg 
nie było można. Klucznica nie wyobrażała sobie 
nawet, aby bez domowej mięty pieprzowej i meli­
sy puścić się w świat godziło. Trudnoż było nie 
mieć flaszki wódki w zapasie, trochę chociażby 
wędliny, kawałka sera z kminkiem i słodkiej ja- 
kiejbądź przekąski....

Pukało ledwie się zgodził na to, aby na jednym 
poprzestać Węgrzynku, myślał dać starszego i sta­
teczniejszego sługę; ale chłopak się panu do nóg 
rzucił i wypłakał, że go wzięto.... Tak mu się 
chciało grób pański oglądać!

Ten Węgrzynek, w istocie jak mówiliśmy, prosty 
Maciek dla czego się Węgrzynkiem mianował nie 
było dobrze wiadomo, to pewna, że w Węgrach 
się nie urodził, i ani ich powąchał... Węgrem był 
domowego chowu, tyle tylko, źe go ubierano z wę­
gierska. Czupurny malec, wesół, roztropny, odwa­
żny, wygadany był, jak to dawniej mawiano., cie­
kawy bardzo. Sam się czytać prawie nauczył i do 
książek się rwał strasznie, był też do panicza swo­
jego przywiązany bałwochwalsko; wadę, miał nr ze

/w rócił uwagę pańsk-i na i ( ,
Pukało, ale pan Kom ad , > w^ nkaruszył Ivum aa się rozśnuał i ramionami

mu hiu V k,ran,’C*b rzukł, nie znając języka, trudno 
nujbędzie wdać się w jakie miłosne konszachty...

Ale ba! odparł dalifur — to takie stworze- 
zajadłe, że się gotów pannom na migi oświad-



że zażąda objaśnień postępowania rządu w spra­
wie niemieckiej. Hr. Walewski zrobił uwagę mó­
wiąc , że on może tylko zapowiadać a nie ostrze­
gać, a minister Rouher dodał, że nie wie czy z 
przyczyny toczenia się sprawy niemieckićj, będzie 
mógł dać wiele objaśnień, że zażąda w tym celu 
instrukcyi od rządu. Rozprawy d. 3 m aja bę ą 
bardzo żywe. Koalicya będzie się starała je po­
łączyć ze sprawą dotacyi armii, 
drugi tego przedmiotu za środek przypo 
się armii. Panuje przekonanie, że rzą yj 
dobrze i z tćj walki, k tórą gotuje mu koalicya 
sklejona przez Emila de Girardm  i consortes a z 
którćj orleaniści chcieliby skorzystać. Dopiero po 
tych rozprawach rząd szczerze przemawiać będzie
co się stanie. . . . . .  .

Podróże dyplomatów me ustają. Mówią o przy­
byciu do Paryża księcia pruskiego. Udanie się 
pana Pinaud, dyrektora banku eskomptowego do 
Kolonii, jest brane za dowód, że zabiera się na 
nową pożyczkę austryacką. Utrzymują się pogło­
ski o układach Wioch z Austryą.

Konferencya zebrała się onegdaj w sprawie rumuń- 
skićj. Podania o jćj rezultacie są jeszcze niepe­
wne, ale za kilka dni może Europe będzie mogła 
w tym przedmiocie coś zamieścić. Tutejsze mini­
sterstwo spraw zagranicznych używa mimo tego 
dziennika za swój organ. Sądzą, że myśl dyna- 
styi zagranicznćj została stanowczo poświęconą. 
Wiecie, że ks. Hohenzollern przywołał do siebie 
pana Bratiano. . .

Według M em orial Dijplomałi^us król pruski mini 
oświadczyć, iż nie chce się mięszać do interesów 
tego księcia. Panuje tu zdanie, że Murawiew do­
wiedzie, iż autor zamachu na Cara jest Polakiem. 
Mógł jeden rosyjski jenerał powiesić Francuza za 
Polaka, może inny powiesić Rosyanina jako Po­
laka. ,

P. Stephens, naczelnik fenianizmu, popłynął do
Ameryki.

Księstwo Mouchy dali onegdaj wieczór w swym 
uroczym hotelu przy ulicy Elizejskiej. Byli na nim 
Cesarstwo. Dziś jest obiad i wieczór w Hotel de 
Ville dla ks. duńskiego. Ma być na nim księżna 
M atylda, ze swym nowym kawalerem honorowym, 
którym ma być p. de Sacy.

Bawi tu od niejakiego czasu Nubar Pasza, po­
słaniec Paszy egipskiego. Sądzą, że po odebraniu 
kompanii francuskiej kanału wody słodkićj, Nu­
bar Pasza będzie się starał o odebranie jćj tj. o 
spłacenie kanału morskiego, na pół już skończo­
nego. Dawnićj Nubar starał się używać dzienni­
ków francuskich nawet i rządowych, dziś myśli on 
używać pomocy Anglii. Sprawa ta  jest smutną, 
bo zakłóca Francyą z Anglią i prowadzi Cesarza 
do starania się o utrzymanie dobrych stosunków 
z Rosyą, kosztem wielkich interesów europejskich. 
Polityka jeograficzno-handlowa, a lias  Saint Syrnoń- 
ska, prowadzona przez Cesarza w Suez i Mexyku, 
obraca się na szkodę polityki jeograficzno-militar 
nćj polityki bezpieczeństwa zachodu.

K z y m  23 kwietnia.

Chmury nagromadzone na widnokręgu niemie­
ckim rozwiewają się powoli odsłaniając na nowo 
kwestyę rzymską. W razie wybuchnięcia wojny 
między Austryą a Prusami było pewną niemal 
rzeczą, iż wykonanie konwencyi zostałoby odro- 
czonem. Hr. Sartiges żądał nawet usilnie, by dwór 
rzymski podał jego rządowi pozór do pozostawie­
nia nadal wojsk swoich w Rzymie przez urzędo­
wą prośbę bądź o przedłużenie okupacyi, bądź o 
pomnożenie załogi, coby na jedno wychodziło. 
Akt taki stałby się usprawiedliwieniem dla I r a n  
cyi wobec Włoch; mogłaby się nim złożyć o- 
świadczając, iż sama miała jak  najszczerszą chęć 
wykonania ugody z 15go września, ale że ją  Pa 
pież zniewala przedłużyć zajęcie Rzymu. Teraz 
z a ś , gdy się widnokrąg polityczny na nowo 
wypogadza (?) nie wiadomo czy rząd francuski 
będzie się nadal ubiegał o te pozory i czy zechce 
jak  w razie wojny wykonanie konwencyi opóźnić. 
Większość dygnitarzy tutejszych i papieskiego 
stronnictwa utrzymuje z silniejszem jeszcze niż 
dawniej przekonaniem, iż przedłużenie okupacyi 
niezawisłem jest od wojennych ewentualności, i 
Cesarz Napoleon szczerze postanowił wojsk swo 
ich nie cofać. Na czem się opiera takie bezwa, 
runkowe przeświadczenie? Trudno powiedzieć 
Skutkiem onego stronnictwo papieskie odzyskało 
całkowicie spokojność względem przyszłości. „Fran­
cuzi nie wychodzą i wyjść nie mogą“, stało się 
u niego pewnikiem, dogmatem politycznej wiary. 
Atoli skrajny odcień, odcień merodystów, jakoby 
stronnictwo czynu w obozie papieskim, wcale nie 
zadowolony z tego mniemanego pozostania Fran 
cuzów. Chciałby on koniecznie gwałtownego prze

silenia, krwawej rewolncyi, ucieczki Papieża i św 
kolegium na Maltę. Wyobraża sobie, że wówczas 
możnaby bez trudności rewolucyą we Francyi wy­
wołać, że duchowieństwo podniosłoby chorągiew 
powstania przeciw Napoleonowi III, że północne 
państwa pospieszyłyby katolikom na odsiecz, i że 
nowy porządek rzeczy runąłby tak we Francyi 
jako i we Włoszech. Merodyści powtarzają, iż bez 
wstrząśnienia w Rzymie niczego się spodziewać 
nie można, i że statu quo na ograniczonem tery- 
toryum udusi powoli świecką władzę. Życzyliby 
sobie wszystko stawić n a jed n ę  kartę. Merodyzm, 
który stał się zasadą, polityczną doktryną, ma 
sam tutaj swe odcienia, bo są merodyści cudzo­
ziemscy pragnący wyrugowania krajowców ze 
wszystkich urzędów i dostojeństw, są też krajow­
cy nienawidzący tychże cudzoziemców, ale po­
dobnie do nich i tyle prawie co oni brzydzący się 
umiarkowaniem sekretarza stanu i wszystkiem, co 
w ich przekonaniu tchnie tranzakcyą. Dysydenci 
owi od polityki kardynała Antonellego odznacza­
ją  się jak  tamci jednakową gwałtownością, skraj­
nością, mcrodyzmem, z tą tylko różnicą, że pra­
gną dla żywiołu krajowego przewagi i wyłączuo 
ści^ jakiej tamci dla zagranicznego żądają. Pod 
naciskiem tego dwojakiego merodyzmu polityka 
sekretarza stanu celuje umiarkowaniem i bierno­
ścią sprawiającą, że skrajnego odcienia krajowe­
go w papieskiem stronnictwie nic zraża i polity­
ce francuskiej nie odbiera nadziei. Poseł napo- 
eoński widząc zgodność kardynała Antonellego 

ze sobą w w'ielu pytaniach i widokach jako też 
wstręt jego do legitymizmu, wyobraża sobie, że 
kardynał przejął się francuską polityką, że czeka 
tylko sposobnej* chwili dla pogodzenia się z Wło­
chami. Przekonanie to a priori o powolności se­
kretarza stanu dla Francyi, o skrytem jego współ­
działaniu z polityką napoleońską, naraża hr. Sar­
tiges na częste zawody i rozczarowania, a niekie­
dy na śmieszność, gdyż w chwilach właśnie kie­
dy donosi zwycięzko swemu rządowi o nieogra­
niczonej powolności kardynała, ten występuje z o- 
jozycyą całkiem niespodzianą, zbijającą z toru i 
nzypraw iającą o fizyczne cierpienia nerwowego 

dyplomatę. I tak właśnie obecnie, kiedy rząd fran­
cuski dopraszał się pozorów usprawiedliwiających 
jobyt jego wojsk w Rzymie na korzyść samej- 
że Stolicy Apostolskiej, kardynał wrócił do bier­
nej opozycyi, z jakiej był wyszedł chwilowo przy­
stając na przeniesieuie długu i pomnożenie woj­
ska. Okres objęty między okólną notą z 18go li­
stopada 1865 r. a ostatniemi rozmowami ambasado­
ra  z kardynałem znikł, przeto znowu w tych o- 
statnich, ta bezwzględna powolność papieskiego 
ministra dla Francyi okazała się marą. Jeżeli więc 
rząd francuski ma w rzeczy samej zamiar odro­
czyć wykonanie konwencyi niezawiśle od vrojny, 
trudno przewidzieć, jakich pozorów do tego uźy- 
ie, skoro mu dwór rzymski odmawia tych, jakich 
źada w chwili, kiedy takiej odmowy miałby pra­
wo jak  najmniej się spodziewać. Może być, że się 
zasłoni wzmaganiem się na nowo rozbójnictwa na 
prowincyi lub knowaniami liberalnego stronnictwa 
czynu. Rozbójnicy wrócili na terytoryum papie­
skie. Bandy Fuoco, Ciccio, Guerra i Cedrone u- 
kazały się w okolicach Yeroli. Banda Andreozze- 
go za p o w ied z ia ła  ta k że  rychle połączenie się swoje 
z towarzyszami. Batalion piechoty papieskiej, co 
ścigał w tych dniach rozbójników w górach wró­
cił znużony, zdemoralizowany i w podartych mun­
durach. Słychać o nowem porwaniu kilku obywa­
teli przez zbójców i zaprowadzeniu w góry jako
zakładników. . . . .  . ,

Dnia wczorajszego książę kardynał Altien ka- 
merling rzymskiego kościoła dał wielką recepcyę 
z powodu podpisania intercyzy ślubnej czyli capi- 
toli córki synowca swego księcia Viano, księżni­
czki Wiktoryi Altieri z hr. Revedinem z Ferrary. 
Wspaniałość tego ricevimento była osobliwą, i co­
raz rzadziej Rzym już podobne uroczystości oglą­
da. W królewskich apartamentach rodziny Kle 
mensa X zgromadzony był kwiat rzymskiego to­
warzystwa, liczono do tysiąca osób. Z cudzoziem­
ców oprócz dyplomacyi bardzo wielu się znajdo­
wało. Była to recepcya całkiem krajowa, naro­
dowa. Panie rzymskie lękające się od niejakiego 
czasu publicznych recepcyj ambasadorów i kardy­
nałów otrzymujących kapelusz, przybyły na nią nie­
mal wszystkie, w historycznych klejnotach, jakich 
w żadnej już innej stolicy w podobnej ilości wi­
dzieć razem niepodobna. Była to prawdziwa ju ­
bilerska wystawa. Księżna Piombino (Buoncompa 
gni Ludovisi) miała na sobie słynny naszyjnik z 
dwóch rzędów soliterów wielkości laskowych o- 
rzechów i broszę, w której promienił się brylant 
niegdyś do korony hiszpańskiej należący, a jeden 
t  największych w Europie. Brylanty księżnej 
Borghese były mniejsze trochę lecz w niezmiernej 
ilości jednolitą powierzchnią przedstawiającej na
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jej ramionach. Księżna Corsini nie przywdziała 
wszystkich brylantów swoich, ale nosiła te 25 
sznurków pereł wschodnich, jakiemi może żadna 
<rólowa poszczycić się nie zdoła, spiętych ogrom­

nym szafirem. Księżne Pallavicini, Sora, Del Dra­
go, Salviati, Colonna, Odescalchi, Massimo, Alti- 
eri’ itd., okryte były nieocenionemi brylantami. 
Narzeczona nosiła także bardzo piękne, darowane 
sobie przez przyszłego małżonka. W sali, gdzie 
,yly wystawione podarunki ofiarowane jej oby­

czajem włoskiem przez krewnych i przyjaciół, 
spostrzegano figurę Niepokalanego Poczęcia ze 
słoniowej kości przysłaną przez Papieża i krzyż 
platynowy misternej roboty z kameą wyrżniętą 
na rubinie, upominek kardynała Antonnellego. 
Kardynał kamerling przyjmował gości z powa­
ga i grzecznością staroświeckich magnatów. Zgro­
madzenie odznaczało się tą  wykwintnością obej­
ścia się i pańskością ułożenia, które znikają już 
dzisiaj wszędzie w Europie, których napróźno szu­
kać w paryskich salonach i w samych Tuillery- 
ach. Formy towarzyskie z epoki poprzedzającej 
rewolucyą francuską przechowują się dotąd jedy­
nie w salonach rzymskich. Uważano całogodzinną 
rozmowę kardynała Antonnellego z br. Hubnerem 
na ustroniu, w oknie.

Kongregacya Indeksu dekretem z 14 b. m. po­
tępiła dzieła Bordas-Demoulin i F. Huet; tudzież 
le Probleme de la vie przez Jakóba Legrand; 
V ame au point de ime de la science et de la raison, 
przez J. L. Chevalier; Storia documentata di Car­
lo Quinto, przez Józ. Dr. Leva; Troppo tardi ossia 
la quistione romana sotlo nuovo aspetło, przez Au­
relio Turcotti; Probierni di teologia cristiana, przez 
Maryana Maresca, itd.

Na nabożeństwie za Cesarza Napoleona d. 20 
w bazylice św. Jana było ośmiu kardynałów. Hr. 
Sartiges w galowym stroju zasiadał między kano­
nikami jako przedstawiciel cesarza — kanonika.

Kraków 2 maja. Czytelnicy nasi widzieli 
w listach lwowskich zamieszczonych w ostatnich 
numerach pisma naszego, że sprawa językowa 
związała się na Sejmie z kwestyą obwieszczania 
ustaw sejmowych. Podajemy zatem

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmio­
cie obwieszczania ustaw krajowych.

W y s o k i  S e j m i e !
Uchwałą z dnia 13 kwietnia 1866 r. przekazał 

Wysoki Sejm Wydziałowi krajowemu do rozpo­
znania postawiony przez posła Kabata wniosek 
naglący następującej treści:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Ustawy krajowe i rozporządzenia władz k ra­

jowych winne być obwieszczane przez zamieszcza­
nie tychże w dzienniku praw i rozporządzeń kra­
jowych w języku polskim, jako autentycznym, a 
według potrzeby także w tłumaczeniu ruskiem ; 
nicmieckiem.

2. Ustawy krajowe i rozporządzenia władz k ra­
jowych zaczynają obowiązywać z początkiem dnia 
piętnastego po upływie dnia, w którym obwie­
szczone zostały, jeżeli ustawa sama lub rozporzą­
dzenie inaczej w tej mierze nie postanowi.

3. Dotychczasowe ustawy i przepisy, tyczące 
się sposobu obwieszczania ustaw i rozporządzeń 
irajowych znoszą się.

Wydział k r a j o w y  wywiązując się z powyższe 
go polecenia, następujące przedkłada sprawozdanie: 

Wniosek posła Kabata jest w związku z wnio­
skami posłów ks. Pietruszewicza i Borkowskiego 
o języku sejmowym. Wnioski te uzupełniając, 
zmierza on do tego, aby wniosek Wydziału kra­
jowego sprawozdania z 4 kwietnia 1866 r. W y­
sokiej Izbie przedstawiony, tej treści: „Sejm u- 
chwala w języku polskim“— a odnoszący się je ­
dynie do czynności w Sejmie, — odniósł także 
skutek prawny na zewnątrz, to jest, aby ustawy 
przez Wysoki Sejm w języku polskim uchwalone, 
w tym samym języku, jako tekst autentyczny, 
obwieszczane były. , Ł

Co do obwieszczania ustaw następujące dotąd 
obowiązują przepisy:

Ustawy, bądź państwowe, bądź krajowe, poczy 
nają obowiązywać dopiero po należytem onychże 
obwieszczeniu (§ 3 Ust. cyw.) — Obwieszczenie 
ustaw władzom politycznym poruczone, (dekr. 
kanc. nadw. z dnia 16 listopada 1827. L. 2319 i 
instr. dla władz polit. z dnia 9 stycznia 1853 r. 
1. 9 i 10 D. P. P.) unormowanem zostało w no­
wszym czasie patentem z dnia 4 marca 1849 L. 
153 D P. P i cesar. rozporządzeniami z dnia 
7 grudnia 1849 L. 31 i 20 grudnia 1850 L. 473 
D. P. P. — według których ustawy były ogłasza­
ne we wszystkich dziesięciu językach krajowych, 
teksta różnych tych języków za równie autenty­

czne uznane, a dołączony tekst niemiecki tylko 
jako tłumaczenie uważany.

Nie długo atoli trwał ten sposób obwieszczania 
ustaw. Mnogie trudności, które napotykały komi- 
sye redakcyjne, powołane do przekładania ustaw 
wydawanych pierwotnie w języku niemieckim, na 
dziesięć języków krajowych, i niezmierne koszta, 
połączone z tego rodzaju publikacyą ustaw, a 
obciążające skarb państwa, spowodowały Rząd do 
odstąpienia od zasad, któremi się kierował przy 
zaprowadzeniu nadmienionego sposobu ogłaszania 
ustaw*

Zniesiono więc wyżej powołane przepisy pa 
tentami z dnia 27 grudnia 1852. L. 260, i 1 stycz­
nia 1860 L. 3 D. P. P- i ustanowiono, że dzien­
nik praw państw a: jedynie w niemieckim języku 
wychodzący, przeznacza się do ogłaszania wszel- 
kich ustaw i rozporządzeń wydawanych przez 
Ministerstwa lub inne najwyższe władze admini­
stracyjne państwa, w zakresie prawodawczym, a 
zarazem zniesiono dzienniki rządowe krajowe, wy­
dawane w celu ogłaszania ustaw krajowych. Na­
tomiast postanowiono wydawać od czasu do cza­
su w osobnych odciskach do użytku władz krajo­
wych w miarę potrzeby i do obdzielenia niemi 
lojedynczych gmin w odpowiednich przekładach 
la język krajowy te ustawy i rozporządzenia, ca- 
ą monarchię obowiązujące, które władze central­

ne w pojedynczych krajach koronnych obwieścić 
za stósowne uznają.

Nakouiec orzeczono, iż rozporządzenia władz 
sraj owych do obwieszczenia przeznaczone za sta­
raniem Rządu krajowego w odpowiednich języ­
kach krajowych mają być drukowane i według 
lotrzeby władzom i gminom rozdzielane. _ 

Przytem uznano tekst niemiecki jako jedynie 
autentyczny, z tym dodatkiem, iż wątpliwości ja- 
lie powstać mogą co do przekładów na inne ję ­
zyki krajowe uskutecznianych, rozwiązywać na- 
eży według tekstu niemieckiego.

Dopiero co powołane patenta z r . 1852 i 1860, 
wydane przed dyplomem październikowym,  ̂ ża­
dnej nie zawierały normy co do sposobu obwiesz­
czania ustaw krajowych, przez Sejmy uchwalo­
nych. Gdy później w skutek nadanej reprezenta- 
cyom krajowym władzy ustawodawczej dyplomem 
z dnia 20 października 1860, okazała się potrze- 
ja unormowania sposobu publikacyj ustaw krajo­
wych, wydany został na podstawie § 13 ustawy 
zasaduiczej o reprezentacyi państwa, patent z dnia 
17 lutego 1863 L. 19 D. P. P. orzekający: iż 
t y m c z a s o w o  aż  do u s t a w o d a w c z e j  re-  
w i z v i  p a t e n t u  z d n i a  1 s t y c z n i a  1 8 6 0  
ustawy krajowe stósownie do postanowień §§ 4 i 
5 patentu z dnia 1 stycznia 1860 ogłaszane być 
mają. Stósownie do tych postanowień ogłasza 
Rząd ustawy krajowe przez Sejm w języku pol­
skim uchwalone, w języku niemieckim, jako au­
tentycznym —  przyłączając tekst polski i ruski,
tylko jako tłumaczenie. .

Zważywszy zaś, że obwieszczenie w języku nie­
mieckim ustaw przez Sejm w języku polskim u- 
chwalonych, zostaje w rażącej sprzeczności z za­
sadami w dyplomie z 20 października 1860 i ma 
nifeście z 20 września 1865, wypowiedzianemi 
zważywszy, że tekst niemiecki będący rzeczywiś­
cie tylko tłumaczeniem, za tekst autentyczny u- 
w ażan ym  być nie powinien; zważywszy nadto, że 
urzędowe tłumaczenie ustaw, u ch w alon ych  w ję ­
zyku polskim, na język niem iecki, przez mylne 
zrozumienie lub użycie niewłaściwego wyrazu, może 
zwichnąć myśl, jaka  uchwale w języku polskim 
powziętej, przewodniczyła — zważywszy naresz­
cie, że jakkolwiek sam akt obwieszczenia ustaw 
należy do atrybucyj władzy wykonawczej, jedna­
kowoż prawo oznaczenia sposobu tego obwiesz­
czenia przysłużą bezsprzecznie tej samej władz; 
ustawodawczej, która ustawę uchwaliła, Wydzia
krajowy wnosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić załączoną ustawę; 
Z rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi 

i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie dnia 14 kwietnia 1866

L. Sapieha w. r.
Maurycy Kabat w. r.

Sprawozdawca.

U s t a w a
z dnia.....................  .
dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem, 
w przedmiocie obwieszczania ustaw krajowych, 
uchwał Sejmu i rozporządzeń Wydziału krajowego.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mego Królestwa Ga­
licyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakow­
skiem, rozporządzam co następuje:

Art. I.
W Królestwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem ustawy krajowe, uchwa

ły Sejmu, mające moc obowiązującą i rozpory 
dzenia Wydziału krajowego, winne być °kwie.. B 
czane przez zamieszczenie tychże w dzienm 
jraw  i rozporządzeń krajowych w języku p o lsk i < 
niemniej w tłumaczeniu ruskiem i niemieckie®-

Art. n.
Ustawy, uchwały i rozporządzenia obwieszc* 

ne w sposób w Art. I. wskazany, zaczynają t,D ' 
wiązywać z początkiem dnia piętnastego po UP‘U 
wie dnia, w którym obwieszczone zostały, j eżC 
w tej mierze inaczej nie postanowiono.

Art. III.
Memu ministrowi stanu polecam p rz e p ro w a d ź  

nie tej ustawy.

W i e d e ń  1 maja. Nie mało kłopotu spra*’ 
tu zachowanie się pólurzędowych dzienników f® . 
cuskich wobec wojennych przygotowań Austr 
we Włoszech. Do N. Frmbll. donoszą z Pary* j 
iż w razie wojny między Austryą a Włocha 
Francya nie utrzymałaby się w roli obojętnej 
widza, a nie bez słuszności korespondent teg 
dziennika popiera swe doniesienie tą  okoliczności 1 
iż giełda paryska, wyborny zawsze termometr U 
ityczny, która nie wiele się troszczyła o spór A 

stryi z Prusami, samą myśl wojny między AustO- 
a Włochami powitała ogromnym spadkiem.

W Wiedniu samym najdziwaczniejsze obiegaj- 
pogłoski o stanowisku Francyi. Const. Oestr. 
ctóra im poczęści kłam zadaje, zaprzeczając, aW 

t o Wiednia nadeszło pismo Cesarza Napoleo® 
loręczające, iż Włochy nie zaczepią, lub jak1 
lolwiek zgoła poręczenie rządu francuskiego, p°‘ 
syciła obawy wojenne, a zaprzeczenie przez ń  
innej pogłosce, tej mianowicie, aby rząd zanU 
rzał odwołać posła swego z Berlina, nie sprotf'* 
dziło równowagi na szalach wojny i pokoju. ] 

Wiener Ztg dzisiejsza ogłasza rozporządzeń 
cesarskie, które, z uwagi na „zwiększoną potrze ’j- 
ekarzy polowych w skutek urządzania polowyf 

zakładów służby zdrowia11 określa warunki prz)' 
mowania lekarzy cywilnych do służby wojskowi 
Gdyby innych niedostawało poszlaków, samo ro* 
jorządzenie takowe stawiłoby nam przed oc*' 
całą grozę sytuacyi.

Tem więcej zadziwiać przeto musi projekt, R'1 
ry przed niejakim czasem powzięła, a teraz "X 
konać zamierza wiedeńska Izba handlowa. N® 
się ona bowiem z myślą wysłania deputacyi 0 
N. Pana z prośbą o spieszne powołanie Rady p* 
stwa. Handel i przemysł w Austryi — tak argume 
tuje wiedeńska Izba handlowa — muszą paśt 
tiarą, jeżeli stosunki polityczne stanowczej niea| 
gną zmianie; zmiany atoli tylko wtedy spodz> . 
wać się należy, jeżeli obie Izby z tej i z ta® , 
strony Litawy (a więc i ściślejsza Rada państff 
P  R. Cz ) wydelegują komisyę ad hoc, mającą 
zająć rozbiorem kwestyj politycznych. T aką tr® 
projektu Izby handlowej wiedeńskiej przynosi n*1 
Wanderer. Spodziewać się należy, iż wpływ rz* 
du na matadory świata handlowego wiedeńskiej 
dokona tego, że projekt takowy aż do dalsze? 
postanowienia pozostanie w archiwum Izby. • 

— Rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwo 
zawiadamia nadprokuratorye państwa w W iedni’ 
Pradze, Bernie, Innsbruku, Wenecyi, Lwowie, Gr 
cu i Trycście o głównych zasadach nowej org* 
zacyi więziennej w Austryi. Klassyfikacya ^ię 
niów, stale zatrudnienie, stósowne c z y ta n ie  i 
stem naukowy ujęty w karby racyonalnego org* 
nizmu, te to są podwaliny, na których minister 
stwo sprawiedliwości reorganizacyę więzień opier 
Wykształceusi a nie zepsuci więźniowie mają W, 
użyci do nauczania towarzyszy. Z książek tre* 
religijnej i moralnej mogą korzystać wszyscy w»S. 
żniowie, z gazet zaś urzędowych wykształceń' 
z pomiędzy nich. Rozporządzeuie ministerstwa P° 
leca zawieranie ugód z przedsiębiorcami pry^* 
nemi, mających na celu zatrudnienie więżnió"| 
przy których to atoli ugodach więcej na dobr 
więźni niż na interes skarbu mieć wzgląd należ) 
Więźniowie, którzy złożyli dowody poprawy, ń  
gą być używani do robót i poza obrębem gm acj 
więziennego. Płaca więźnia dzieli się na dwie 
łowy: jedna odkłada się i procentuje do ck«Y 
uwolnienia więźnia, druga przeznacza na kos*1 
jego utrzymania. ,

Dalszy przepis tego rozporządzenia minister}'9 
nego pozbawia mocy obowiązującej dekret ^  
dworny z dnia 4 marca 1856 r., podług które? 
więzień nie mógł być spadkodawcą, przeznac^ 
jąc, iż oszczędności więźnia po jego śmierci pr*f 
padają dziedzicom ustanowionym. Następnie rozp||; 
rządzenie w mowie będące stanowi, iż zwierzchno?, 
więzienna wykonywująca władzę dyscyplinarną . 
czuwająca nad ukształceniem więźniów, nie nio* 
być zainteresowaną w żywieniu i używaniu 
zni do robót. Kierując się temi pobudkami, riti

czać, ale ja  go zreflektuję na odjezdnem tem •— 
dodał — że mu przyrzeknę pięćdziesiąt odlewa­
nych, jeźli mi najmniejsze głupstwo zrobi.. A że 
ojciec jego nieboszczyk przelał na mnie swą wła­
dzę umierając, dotrzymam święcie.

Węgrzynek wysłuchał w prawdzie tej obietnicy 
wyszczerzając zęby, ale go ona nie ustraszyła.. 
szczęśliwy był, że jedzie z panem, tak że gdyby 
mu Pukało anticipative wypłatę należności zapio- 
ponował, byłby ją  przyjął, byle jechać.

Nadszedł nareście wielki dzień rozstania, paku­
nek jeszcze się zwiększył troskliwością sług a roz- 
strzepaniem Węgrzynka. Rano do kapliczki dwor­
skiej przybył ze mszą świętą pleban staruszek dla 
pobenedykowania na drogę pobożną tego, któremu 
błogosławił już raz, gdy na świat przychodził.

Cały dwór przytomny był temu obrzędowi uro­
czystemu, a stary Pukało spłakał się biedaczysko 
myśląc o niebezpieczeństwach, które czekały pani­
cza, choć mu ks. pleban starał się wytłumaczyć, że 
elementa straszniejsze są od ludzi, bodaj pogan, 
nawałnice groźniejsze od Arabów i Turków, choroby 
zjadliwsze nad węża i padalce. Skutkiem trafnych 
tych perswazyj proboszcza było, że głowę sobie na; 
bił stary i morzem i burzą i ludźmi i chorobami
i padalcami razem., a więcej się jeszcze trwożył
niż wprzódy.

— Zel)y przynajmniej mnie z sobą wziął, mówii 
Pukało.. jabym mu jakoś rady daw ał. .  tylko, że 
któżby tu znowu beze mnie gospodarzył?

Przeżegnany, opłakany, ale z myślą rzeźwą, z
ciekawością wielką widzenia dziadowskiej ojczyzny
i krain dalekich, wyruszył Konrad ku nieznanym
krajom, a we wrotach ltobnina Pukało, Murzynów 
ska, ks. pleban, czeladka, nawet psy podworzowe
dłueo stali patrząc na tuman kurzu, który pędził 
d ro la  i nareście znikł im z oczów.

{Dalszy ciąg n a s tą p i)

O P O W IA D A N IE  PIELGRZYMA
c z y li: ,

Przewodnik do Ziemi Świętej 
i  dodatkiem kilka słów o Rzymie i Lorecie 

dla użytku pielgrzymujących Polaków
napisał

Iłs. T y t o u r o y  
w Krakowie Nakładem W yd . dzieł kat. 1866.

Tyle u nas wyszło dzieł opisujących podióże i 
ielgrzymki do Ziemi Świętej, że z pewną meufno- 

ścią braliśmy niniejszą książkę do ręki, my 
duchu, że co tam było, tu pewnie się znajdzie, 
czy to pod względem obrazów miejscowości, czy 
biblijnych wspomnień, czy politycznych postize e , 
czy z szkiców z życia Arabów, Turków, Zyuow, 
i Lewantynów. W rzeczy samej, musiało się w mej 
znaleźć wiele już wiadomych szczegółów, z tą je ­
dnak różnicą, że kiedy turysta buja sobie myśla­
mi, skacze z przedmiotu do przedmiotu, zapuszcza 
się na szerokie pole historycznych wspomnień, lub 
filozoficznych dumań, a często pomija to co bli­
sko leży — ks. Tyburcy, wierny swemu planowi, 
prowadzi czytelnika tą  drogą, którą sam odbywał, 
i z wielką trafnością notuje co potrzeba wiedzieć 
podróżnemu. Jednakże nie poprzestał on na su­
chych notatkach prostego przewodnika; przeciw­
nie, wszędzie z doskonałem zastósowaniem przy­
tacza teksty z pisma 8. mające z miejscowością 
związek, a niekiedy od niechcenia rzuconym ry ­
sem trafnie charakteryzuje kraj i ludzi, a co naj­
ważniejsza, że przedsięwziąwszy być dokładnym, 
nie opuszcza żadnego miejsca godnego zwidzenia, 
i podróżneogo oprowadza nietylko po samej Jeu- 
zalem, ale po całej Palestynie. Jakoż opisuje wy­
cieczkę przez Betanię do Jerycho, do Martwego

morza, Jordanu, klasztoru św. S aby ; dalej do Be- 
tlehem; na puszczę św. Jan a ; do Nazaretu; na 
Górę Tabor; do Tyberyady, jeziora Genezaret, i 
na Karmel. Obiegłszy zie“ 'S świętą, z powrotem, 
jakby dla dopełnienia pobożnej pielgrymki, na- 
widza Rzym, i domek Naj. Panny w Lorecie. 
Od najdawniejszych czasów zwykła to była dro­
ga pielgrzymów: po Jerozolimie, Rzym i Loret. 
Autor zamierzywszy Żdać sprawę z tego co wi­
dział i doznał w podróży do Ziemi Świętej, na­
der trafne robi na wstępie zastrzeżenie dla wy­
bierających się na zwidzenie kolebki Chrześciań- 
stwa. „Każdy pielgrzym przedsiębiorący tę pod­
róż —- mówi on — niechaj naprzód uzbroi się w 
wiarę, bo bez tego, jakież wrażenie mogłaby zro­
bić na człowieku ziemia, która cała prawie chwa­
stem pogardy i sponiewierania Chrystusowej wia­
ry zarosła i dziś najsmutniejszy obraz przedsta 
w ia? U kogo brak wiary, ten niechaj i myśli nie- 
przypuszcza o Palestynie; ten mech się raczej uda 
w kraje klasyczne, niech zwiedza Maraton i Ter- 
m opile; ogląda miejsce urodzenia Sokratesa, De- 
mostensa i Wirgilego, to przynajmniej obudzi w 
nim miłość własnego kraju, szacunek dla sztuk 
pięknych i arcydzieł — choć nakoniec poznawszy 
dzisiejsze ludy helleńskie, a widząc jak  są niepo­
dobne do mężów starożytnej Grecyi, i wraz z da- 
wnemi Muzami i całą ojców sławą zeszłe do sta­
nu nicości i niepamięci — westchnie nad ich gro­
bem gorzko i rzeknie sam do siebie: Sic transit 
gloria mundi! — Nic prawdziwszego — bez go­
rąca wiary — ziemia ta wyda się jałową pusty­
nią; bez głębokiego przejęcia się księgami Pisma 
Ś. będącemi najwspa*n^sztł historyą tej ziemi — 
urzeczywistość niemiałaby dla turysty wielkiego 
uroku.

Autor jak  nas ob aśuia, odbył tę podróż sam, 
nie łącząc się z towarzystwami, które wyprawia­
ją  się z Wiednia lub W rocław ia— i nie wyszed

na tem źle, gdyż podróż tę odbył nierównie ta­
niej i z większą swobodą niż w towarzystwie, 
„gdzie trzeba się trzymać drugich, jak  dzika gęś 
ducza.“ — Nie nagania jednak tych przedsiębior­
ców kierujących wyprawą do Ziemi S.; pragnie 
wszakże, i bardzo sprawiedliwie, aby przedsię- 
Siorcami kierował nie duch spekulacyjny, lecz 
czysto religijny. Dosyć jest zapowiedzieć przez pi­
sma publiczne pielgrzymkę do Palestyny, a na­
stępnie zgromadzić towarzyszów podróżnych w o- 
znaczone m iejsce, i zostawić im zpośród siebie 
wybór naczelnika, któryby chciał honorowo służyć 
karawanie. Naczelnik niechaj oznaczy miejsca wy­
cieczek, zamówi statek parowy, konie, przewodni­
ków, obsługę i co należy do podróży ; karawana 
zaś niech pieniądze składa i płaci ile potrzeba. 
Naczelnik niechaj ułatwia zmianę pieniędzy dla 
towarzystwa, słowem, on ma być opiekunem po 
dróżnych. Wtenczas karawana jerozolimska mo­
głaby odbywać z wielką oszczędnością a i wygo­
dami tę pielgrzymkę. Jednak autor nie spodziewa 
się takiego urządzenia wyprawy chyba w jednej 
Polsce — bo tylko Polak, jak  mówi, zdolny jest 
do poświęceń, a jako prawy syn kościoła chętnie 
niósłby swe usługi bezinteresownie dla braci swoich 
w pielgrzymce do Ziemi 8. „ Takiej to kara­
wany wygląda nasz Kraków, karawany polskiej, 
której naczelnik biorąc błogosławieństwo kapłań­
skie dla siebie i swego towarzystwa, odebrałby 
razem z ich rąk  zwyczajem dawnym, nie buławę 
hetmańską Chodkiewicza, ale pielgrzymską laskę 
Radziwiła Sierotki, tę samą, którą złożył był w 
w skarbcu jasnogórskim na pamiątkę odbytej piel­
grzymki w r. 1583.“

Pomysł ten podany przez Autora, a  podjęty nie 
w widokach spekulacyi, lecz pobożnego ślubu, Dyłby 
wcale łatwym do przeprowadzenia; gdy przecież 
tak samo, jak  pielgrzymi zbierają się w Wiedniu 
i Wrocławiu, mogliby się zbierać w Krakowie.

Idzie tylko o to, czy w naszym biednym kr*! 
znalazłaby się dostateczna liczba osób mogący^ 
podjąć tę wyprawę ? To jednak pewna, że koszt*  ̂
takim razie o wiele mniejsze by wypadły, gdy jł 
sam X. Tyburcy twierdzi, taniej podróżował s* 
jeden, niż gdyby był jechał w wyprawie czy , 
Tuwory z Wiednia, czy Stangensa z WrocłaW^ 
Porównywa on ze sobą dwa te przedsiębiorstw 
i dowodzi, że Stangens z Wrocławia daleko d*J 
korzystniejsze warunki, tak pod względem fiu* 
sów, jak przyjemności. Z towarzystwem wrocł*W 
skiem jedzie się już z Wiednia kosztem przeds'v 
biorstwa, bawiąc w Tryeście parę dni, nawet k® 
certami uprzyjemnia chwile przedsiębiorstwo; 
woli zostawia zwiedzenie okolic w Palestynie, f  
co odkłada 10 dni; samo stara się o przewody 
ków i opłaca ich, co więcej, zawiera układ z 
warzystwem Lloyda w ten sposób, że tylko  ̂
tamtę stronę obowiązani są wszyscy podróżni J 
chać razem w kompanii; za powrotem może 
żdy, wedle życzenia, wcześniej lub później opu 
cić Ziemię S. Wszelako bilety na parowiec i 
kolej mają wartość tylko na 4 miesiące, a na * 
danie i na pół roku — których to dogodności ^  
dostarcza przedsiębiorstwo Tuwory, które z* ’ 
samą cenę dopiero z Tryestu podróżnych zabie 
i tam ich napowrót dostawia. ^

Wiele innych objaśnień co do podróżowania , 
Palestynie podaje Autor, a objaśnień na włas» 
doświadczeniu opartych. Praktyczna ta strona z* 
duje się uzupełnioną wspomnieniami historyc* 
mi i przytoczeniami z pisma S., co czyni z aj1̂  
jącem czytanie tej książki napisanej stylem P 
stym, jasnym, i w sposób nauczający.
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odnowi kontraktów z korporacyami zakonnemi,
j  v  i . i ___________ i. _ . l i _  „  . . i r n n ł n l n p n i A  1 1 1 -yj^Wszy, gdyby takowe tylko uksztalccnie i u- 

^oralnienie więźniów wzięły na siebie.

R o § y a.
, Sprawca zamachu na życie Cesarza Aleksan- 
ora Dymitr Karakasow pochodzący z gubernii 
Saratowskiej, ma się znów teraz nazywać Kara- 
aozow i ^  z niego zrobić potomka rodu 

jakoby n a z w isk o  jego pochodziło z
, i chcą z niego zrobić potomka rodu 

Starskiego, jakoby nazwisko jego pochodziło z 
Starski ego’ kaza-gez, co znaczy czarne oko. Tak 
Uwodzą ród jego Peterib. Wiedom. Lepiej sobie 
postąpił Golos, który nie wdaje się w etymologią, 
*ecz zaprzecza Karakasowi narodowości rosyjskiej 
aS  tego, że niedosyć się na jakiej ziemi urodzić 
2 rodziców krajowców, aby mieć prawo należeć 

narodowości; trzeba jeszcze wspólności uczuć 
z narodem. Nie był więc Karakasow rosyaninem, 
Sfyż był socyalistą krajowym, a socyalizm i Ro- 
sya to dwie różne ojczyzny. Gdyby się chcieć pi- 
8ać na ten wywód Gołosu, możnaby właśnie z 
Sm większą pewnością przyznać Karakasowi na- 
fodowość rosyjską, bo i z urodzenia i z wyznania 
tj'iary politycznej, bo gdzież socyalizm znajduje 
t*la siebie glebę przydatniejszą, jak  w Rosyi? tam 
8źkoła socyalistów przyszła nawet do przewagi 
"’ rządzie/Co zaś do familii Karakasowa, wszy- 
tkiju jego imiennikom ma być zmienione z urzę- 

pU nazwisko, dla zatarcia go z pamięci pokoleń, 
róbowano już tego samego z Herostratem. lawa- 

ld pisze zaś: „Dla wyśledzenia wspólników prze- 
stępcy i związków jakie mógł mieć z towarzyst- 
'Vami szkodliwemi dążącemi do obalenia porządku 
Mityczncgo, prowadzi się dalej surowe dochodze- 

Wiadomo, że powierzono takowe Murawie- 
"°wi, a ten na obiedzie danym w Petersburgu 
)*a. cześć Komissarowa, zaklął się, że wyśledzi 
,P’8ki. Z tego się pokazuje, że są albo ślady al-
0 przynajmniej domysły, iż zamach byl dziełem 
°zgałęzionego sprzysiężenia.

— Inwalid donosi, że podpułkownik bar. Rosen 
Jae2elny prowiant majster, oddalony został ze słu-

y za kradzież grosza publicznego i oszustwo, 
^ l i  słowami urzędowemi „za roztrącenie powie­
lonych sobie skarbowych funduszów i ma wer- 
®*cye.“ Takiejże samej karze, ba nawet smo- 
J s?ej bo utratą stopnia i krzyżów z ^  ik
, n‘ej i powstania polskiego, podpadł p 
^ “dkwist w Warszawie za pobicie się z zołme- 
Zami j wydalenie się z miejsca bitwy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
/ .  K r a k ó w  2 maja. Wczoraj obchodziła szkoła 
I *• Barbary majówkę. Malcy już o lOtćj zbierać się 
P°częli, lecz dopiero około lćj w południe ruszyli 
^  największy upał a wrócili o lOtćj z muzyką i przy 
M-irniaeh papierowych, z okrzykami, odbywając sta- 

pye to przed odwacliem, to przed domem szkolnym. 
My życzylibyśmy dla dzieci mniej wojskowego syste­
m u , 1 mniej form paradowych i przeglądowych. Ma­
jówka dobrą zabawą, ale lepsza rano niż w południe.

— Korrespondencya (A) w Gazecie Narodowej z 
Igo maja przytacza kilka słów wyjętych z artykułu 
Naszego wstępnego w numerze z 14go kwietnia, któ- 
remi usprawiedliwić chce list (B) poprzednio w Gaz. 
Nur. zamieszczony, a oskarżający Czas o obronę niety- 
kainości dotychczasowych urzędów powiatowych. Niech- 
ay tylko korrespondenci Gaz. ‘Nar. podali cały nasz rzę­
żony artykuł, a czytelnicy jej przekonają się, czyś­
my bronili nietykalności dotychczasowych powiatów, 
c*y też chcieliśmy całkowitej ich zmiany. W naszym 
projekcie pozostawienie obecnej ich liczby, ale zmia-

zupełna w administracyi była wyrażoną Wyjęciem 
Urwanego frazesu z całego artykułu, obejmującego 
Projekt, który sic potem nawet w części w obradach 
Omowych ukazał, nie dowiedzie niczego, prócz 
ohęci skrzywienia myśli, której mo na me podjjjM , 
ale która o biórokracyę posądzać, jest śmiesznością.

s £ r ? £ . » w - *
186«, III Cześć, Ner 7 . -  Osobny oddruk jego za­
sądzony w Drukarni Budweisera

— W piątek d. 4 b. m. odbędzie się o godzinie 
Gtej wieczorem posiedzenie połączonych oddziałów: 
oddziału Nauk moralnych i oddziału Archeologa, i sztuk
Pięknych w Towarzystwie Nauk. kiak. P. lyeii w iowa.zj- , , zamiaru założenia
’’•a się i postanowienia wzgięaem 7anisn
ozasopisma historycznego i arclieo ogic 
Przekazanego przez pp. Zawiszów. przypada

— W piątek jako w dzień 8.
odpust w parafii Ś. Floryana na epa ^  żarski 
dhia o godz. 5tćj po południu X. He i  a
proboszcz z Modlnicy, kazać będzie w 

^oryana. • to* 2  dniem każdym postępują przygotowania o
Oieezne do uskutecznienia, przed rozpoczęciem 8 
8k>ej i snycerskićj roboty, robót około odnowy wici i g 
ołtarza kościoła NMPanny. I tak, jest na ukończę 
^sztowanie wedle planu pp. Dra T. Zebrawskiego 
^  Księżarskiego. Wykonywa je p. Winc. Kołodziej­
ski poą kierunkiem p. Księżarskiego. PP. Zebrawski 
‘ Księżarski zajmują się przygotowaniem kosztorysu
1 warunków konkursu robót stolarskich. Zdjęcia foto­
grafii części ołtarza podjął się p. Walery Rzewuski; 
*aś rysunki jeometryczne wykonywają pod kierun- 
t>- Władysława Łuszczkiewicza technicy: pp. Tytus Pi­
ecki i Ernest Baudisch. Na skład potrzebnych uten­
syliów i wykończenie rysunków urządzono izdebkę 
^  dobudowaniu prz\rpierającem do prezbiteryum o 
Strony kościoła Ś. Barbary. Dozór i komisya restau­
racyjna miewają częste posiedzenia.

Gdy na wyborze doskonałego materyału bar zo za 
ł®ży, więc dary z dębów i modrzewiów zdatnyc o 
hżycia są równie pożądane jak składki pieniężne, ą 
też ofiary i w tym kierunku, a rozpoczął je p. Ni- 
Wicki z Karlikówki, który oświadczył Dozorowi (przez 
Pośrednictwo p. Jana Stróżeckiego), iż gotów przy­
słać sześć forsztów modrzewiowych. Tyle dotąd dobrej 
*oli, pracy, ofiary składa się na początek robót około 
°dnowy wielkiego ołtarza kościoła N. M. Panny, że ulać 
się godzi, iż to dzieło pomyślnie przeprowadzonem ’ 
kkończonem zostanie. , . . .

   u  23 kwietnia odstawieni zostali do Szczano
*ej z niewoli rosyjskićj: Władysław S t a r k el ,  24 le­
tni uczeń gospodarczy z Tarnowa , Jozef K e l l e r ,  
26 letni kupczyk z Benicy w komitacie Turock.m w

/ ^ ZN h Oesarz Ferdynand przeznaczył na naprawę 
kościoła przy klasztorze Bernardyńskim w Kalwaryi 
Zebrzydowskiej 300 złr. ie nQwe

— Od 1 października r. b. wchodź ^  R()b. 
Mypendynm 50 złr. rocznie z zapisu s. p- Pod-
•nederowej wdowy po lekarzu, zmarłćj r. lpltar-
hąjcach. Pobierać je mają uczniowie wy zi , ,
®kiego, katolicy, ubodzy, a to od zaczęcia , 
do icli ukończenia. Prawo prezentacyi trzeć 1 . 
datów służy wydziałowi lekarskiemu we Lwowie;

bór jednego z pomiędzy nich należy do rządu na- 
miestniczego.

— Wicher natarczywy pod Szczecinem 28go kwie­
tnia po południu zerwał nowo zbudowane wiązanie 
dachowe wraz z czterema cieślami, którzy na niem 
siedzieli i zwaliwszy je, pogruchotał, przy czem cies e
mocne odnieśli rany.j . , , . ,

— Dzień 1 maja wogóle pogodny. Ciepło doszło do 
+  18°.7 od +  8°.8. Wiatr zachodni cichy. Baro­
metr zwolna opadając wskazywał dnia 2go maja o^go­
dzinie 6ej rano 324<“,37; termometr zaś + 1 0  .O R.

  We czwartek dnia 3go maja, Znalezienie Sgo
Krzyża. ____________

TEATR. Komedya w 1 akcie z francuskiego przez 
Alfreda de Musset Przez zazdrość rozpoczęła wczo­
rajsze przedstawienie, składające się prócz tego je­
szcze z jednoaktowej komedyi z francuskiego Stary 
J e a o m o ś ć  i komedyi ze śpiewami: Pod strychem przez 
St. Bogusławskiego, również w 1 akcie. Pierwsza z 
wymienionych sztuk, o której pisaliśmy już za pier- 
wszem jej wprowadzeniem na scenę, odznaczająca się 
prawdziwą lekkością francuską, naturalnością sytua- 
cyj i dowcipną dykcyą, znalazła i tym razem godnych 
siebie przedstawicieli w p. Modrzejewskićj (Maryi) i 
p. Swieszewskim (margrabia de Prćvannes). Obie te 
role odegrane żywo, z werwą i swobodą zamieniejącą 
scenę w salon, nie łatwo znalazłyby innych wyko­
nawców, zdolnych sprostać grze wczorajszej. P. Mo­
drzejewska mianowicie w chwili przyjścia z naiwnćj 
pustoty w fazę głębszego uczucia, z igraszki w gorz­
kie rozczarowanie, z śmiechu w płacz, którego pomi­
mo usiłowania utłumić nie może, oddała łudząco pra­
wdę wrażeń kapryśnego dziewczęcia. P. Swieszewski 
ciągle był sobą samym i dla tego grą swoją nie przy- 
nominał sztuki, lecz rodzimą naturę, odwzorowaną z 
cała właściwością jego talentu. P. Wolska (hrabina 
Hortenzya) i p. Ładnowski syn (baron de Volbrun) 
oddali równie trafnie charakter swych ról, pierwsza 
niecierpliwćj kobiety, pragnącćj gorących objawów 
miłości w narzeczonym, drugi wrodzoną nieśmiałość 
kochanka — kunktatora.

W Komedyi Stary Jegomość przedstawionej wczo­
raj po raz drugi, p. Rapacki wdzięczne miał pole 
w roli tytułowćj do rozwinicięcia swej znanej zdolno­
ści w oddaniu postacią, mową, gestem, ruchem, za­
cnego starca, pełnego życia, wyobrażeń młodzieńczych 
i szlachetności. P. Kwiecińska (Paulina), u którćj nie­
zaprzeczony postęp uderza, oddała dobrze rolę młodćj 
dziewczyny, skromnćj, lecz nieobojętnćj na składane 
sobie przez sąsiada hołdy, równie jak p. Ładnowski 
syn (Gustaw)* rolę skrytego lecz zazdrosnego wiel- 
biciela.

Komedya pod Strychem wzięta jak się zdaje z ży 
cia warszawskiego, przedstawia niebezpieczeństwa, na 
jakie narażoną jest młodzież samopas puszczona 
podstępy fałszywych przyjaciół, którzy w oczy goto 
wi do* wszelkich poświęceń, a poza oczy zgubne za­
stawiają sidła. Miłość młodzieńca wyższej warstwy i 
zaślubienie mniemanej córki kobiety z gminu, lecz 
właściwie również wyższego pochodzenia dziewicy, 
jest niby apoteozą cnoty, która w każdym stanie znaj­
dować winna nagrodę. W sztuce tej występował ró­
wnież p. Swieszewski (Władysław), umiejący każdą 
rolę grą swoją podnieść; p. Ładnowski syn (Karol) 
który w scenie z Władysławem grał z widocznem 
natchnieniem, p. Ekerowa (Józefowa), p. Kwiecińska 
(Anusia), p. Janowski (Rudolf) i p. Eker (Lewek), 
wybornie jak wiadomo oddający role żydów.

Po każdej z sztuk, wywoływano wśród oklasków 
celniejszych wykonawców ról.

Sprawy Sądowe.
S p r a w o z d a n ie  z posiedzenia c. k. Sądu karnego 

w Krakowie w dniu 28 kwietnia b r.

P r e z y d u j ą c y :  Kolitscher; S ę d z i o w i e :  Jarosz, 
Janatsch, Jaworski, Kącki; P r o t o k ó l i s t a :  
Doliński; Z. P r o k u r a t o r a :  Spławiński; 0- 
b r o ń c a :  Dr Szlachtowski; B i e g l i  w s z t u ­
ce:  Dr Voigt i Janoszek.

(Morderstwo czy zabójstwo?). Sic fa ta  tulere — 
rzekłby poważny Rzymianin. I my co innego powie­
dzieć nie możemy. Oskarżony o zbrodnię morderstwa, 
irzedstawia prototyp nieszczęśliwego człowieka, któ­

rego zawistny los niejako wtrącił na ławę oskarżo­
nych. Jest to „zbrodniarz przypadkowy" — a o ile 
nasze zdanie jest uzasadnione, wykaże cały przebieg 
wypadku.

Dnia 15 lipca 1865 r. zeszli się zamieszkali w Ty­
mowie, w powiecie Brzeskim, włościanie Wojciech 
Olszak i Michał Bieńkowski, pierwszy znany, prawie 
nałogowy złodziej, drugi — pomijając małe ułomno­
ści — pracowity i zamożny gospodarz. Olszak opu­
ściwszy dopiero więzienie namawiał Bieńkowskiego 
do kradzieży, który atoli nie chciał słyszeć o rzeczach 
wiodących do kryminału. Lecz wszelki opór przezwy­
ciężyły dobre słowa i wódka. Tej samej nocy wyru­
szyli obydwaj do sąsiedniego Czechowa; Olszak mimo 
swej długoletniej praktyki został natychmiast schwj- 
cony, kiedy chciał naruszyć prawo własności; stojący 
zaś zdaleka na polu Michał Bieńkowski, któremu we-Z oo ”  P  i u i v i i a i  ■*-* v< 7 - ,  i  y

dług własnego zeznania serce ze strachu „skakało , 
widząc, na co się zanosi, umknął czem prędzej,  ̂ a 
„rzybywszy do swej chałupy, postanowił nigdy wię­
cej nie oddawać się djabłom w nsługę. Drogo nie- 
tety okupił Bieńkowski to pierwsze zboczenie z drogi 

ej. Rozpoczynają się dla niego męczarnie, któ- 
pr‘mby nie każdy zdołał stawić opór, w podobnem się 
^aiduiąc położeniu.

Z" 7  a r a z  nazajutrz d. 16 lipca żona przytrzymanego 
, j Rpf?ina Olszakowa, godna swego męża po- 

* 0 .Z1 ** „rzvbyła do Michała Bieńkowskiego, i wśród 
owica, p j przekleństw czyniła mu wyrzuty,

z orzeczen, . z(j radził męża, dla tego spada na
on ° w:azek żywienia jej. Takie wizyty z całą

w Skliw ościa codziennie się ponawiały; kilkakrotnie 
wrzaskuwost , żywność, przez co coraz
musiał jej dać Pie" 4 Jak rfy duch nachodziła dom
się stała natarć y . większe stawiała żądania, 
jego dniem i nocą, a nawet zabicienii Cho
groziła doniesieniem ^ 8kieg0 i zabierała w jeg. 
dziła sama do chaty . jnn^ żywność. Jeżl_

Scis“ a :  "tprze.<•
musimy podziwiać jego cierphwo .

Dnia 23 września 1865 r ,  który m ^ . o
statnim, wybrała się znowu do m g

Bieńkowski: Zawsze jestem dobrym.
Regina O.: Wiesz co, chodźmy kraść, podzielemy 

się, wprzód się napiję wódki, bo jakem pijana nie 
soję się.

Bieńkowski: Daj mi raz spokój, gadaj, żem chciał 
kraść, ale nie rób mnie złodziejem, bo nikt w mojej 
rodzinie jeszcze nie był złodziejem.

Regina O.: Do niczego użyć cię nie można.
Takie wyrzekłszy słowa, wściekła ta jędza rzuciła 

się na Bieńkowskiego, a tak go szarpała za włosy, 
iż mu dziecko z ręki wypadło. W koniecznej swej 
obronie Bieńkowski pochwycił ją , klęknął na niej i 
uderzył ją  kolanami w piersi. Regina Olszakowa je ­
szcze raz się podniosła, wrzeszcząc z całego gardła: 
„Ja cię nie przepuszczę, tej nocy ciebie ze żoną i 
dziećmi z dymem puszczę“. Bieńkowski na te słowa 
odezwał s ię : „Masz ty cztery dusze zgubić, to zde­
chnij ty sama", a grubym, sękatym kijem, przypad­
kowo na ziemi leżącym, tak mocno ją  uderzył w gło­
wę, iż z roztrzaskaną czaszką na ziemię runęła i na­
tychmiast ducha wyzionęła.

Po tym czynie, Bieńkowskiego nie orgarnęła roz­
pacz, jakiej się spodziewać było można po jego in 
dywidualności. Zawiązał jej chustką głowę, aby we 
dług własnego zeznania, nie pozostał ślad krwi; z tej 
samej przyczyny podciął drzewo śliwkowe, które za­
bita swą krwią zbroczyła i na drobne roztrzaskał ka­
wałki. Ją zaś zaniósł do pobliskich krzaków, poczem 
jeszcze wrócił na pole do żony, zjadł podwieczorek 
i spokojnie spać się położył. Lecz w nocy zerwał 
się z łóżka, poszedł do krzaków, a włożywszy zabitą 
w tak zwane pólkosze, wrzucił ją  pod kanał, znaj­
dujący się na gościńcu. Gdy ją  tamże d. 29 wrze­
śnia, t. j. w pięć dni potem znaleziono, Bieńkowski 
przyznał się do tej zbrodni.

Na ławie oskarżonych zasiadają więc dzisiaj dwaj 
oskarżeni: ów Wojciech Olszak, mąż zabitej pod za­
rzutem usiłowanej kradzieży—-i nieszczęśliwy Michał 
Bieńkowski pod zarzutem morderstwa i uczestnictwa 
w usiłowanej kradzieży.

Michał Bieńkowski z Tymowy, powiatu Brzeskiego, 
jeszcze nigdy nie karany, ma lat 28, żonaty, ojciec 
dwojga dzieci, małego wzrostu, ale silnej budowy cia 
ła, zwyczajnych rysów twarzy, nie wzbudza wcale 
wstrętu, owszem, licznie zebrana, do lepszych klas 
należąca publiczność, z widocznem współczuciem i za­
jęciem towarzyszy jego zeznaniom. Pzyznaje się do 
samego czynu, ale ja k  najsilniej zaprzecza zamiaru 
zabicia Reginy Olszakowej. Chory od niedawna na 
zimnicę, jest dzisiaj wybladły, słaby ma głos, a co 
chwilę załamuje ręce, klęka i zalewa się łzami. Ser­
deczny okazuje żal i skruchę, a wszystko to jest 
wiernym obrazem prawdziwych zgryzot sumienia. Przy­
toczymy tu niektóre odpowiedzi jego.j

P rez : Czy się już więcej nie ruszała Olszakowa, 
kiedy upadła na ziemię?

O tk: Nie.
Prez.: Kiedyś ty w śledztwie inaczej powiedział.
Osk.: Bo mi chłop powiedział, że mnie stracą, je 

żeli powiem, że się już więcej nie ruszała. Żeby by ła  
jeszcze żyła, tobym ją  był ratował. Głupi byłem, 
żem krzyku nie robił (płacze). Tak, na dobre mnie 
sprowadzili, zmieszałem się z rozumem, jeszcze nigdy 
nie widziałem umierającego.

Prez.: Przecież w nocy umarłą zaniosłeś do kanału
Osk.: Miesiąc świecił, pięć dni p o t e m  nic nie jadłem.
Prez.: Byłeś ty na spowiedzi Wielkanocnej we 

więzieniu ?
Osk.: Nie, bo byłem chory; oj Boże, Boże mój’!
I*rez.: Tyś powiedział do niej : „zdechnij sama", 

więc chciałeś ją  zabić?
Osk. (płacząc klęka): Święty Boże, nie chciałem 

jej zabić.
Z odczytanych oględzin lekarskich Dra Słapy i Ja­

noszka z Bochni, widzimy, że zabita prócz dwóch ran 
w głowie, jednej otrzymanej w skutek uderzenia, 
miała 8 żeber połamanych kolanami oskarżonego.

Obecny lekarz p. Janoszek, w niemieckim języku 
składa swe zdanie i powiada, że zabita główną, bez­
warunkowo śmiertelną ranę na głowie otrzymała w sku­
tek uderzenia, drugą zaś, gdy upadając się potłukła. 
Połamanie ośmiu żeber uważa za skutek kilkokrotne- 
go uderzenia kolanami.

Wezwany w zastępstwie Dra Słapy Dr Voigt, zga­
dza się w głównych punktach z p. Janoszkiem, ale 
utrzymuje, że zabita obydwie rany na głowie otrzy­
mała od oskarżonego.

Odczytano potćm zeznania przesłuchanych świad­
ków, stwierdzających, że zabita była bardzo natrętną 
w prześladowaniu oskarżonego.

Pisaliśmy tyle o Bieńkowskim, przypatrzmy się na 
chwilę drugiemu oskarżonemu. Zasługuje on ze wszech 
miar na naszą uwagę. Wojciech Olszak, mąż zabitej 
Reginy, ma lat 47, daleko wyższy i silniejszy od 
Bieńkowskiego, jest pocieszną figurą. Prócz małego 
czarnego wąsa na twarzy, nie ma żadnego porostu; 
wysterczająca dolna część znamionuje namiętność. 
Ze względu na jego poprzednie życie, snadnie może­
my powiedzieć, że człowiek ten już jest straconym 
dla społeczeństwa. Pięć razy karany za jednę i tę 
samą zbrodnię kradzieży, przesiedział pierwszą razą 
pięć miesięcy, potćm dwa razy po 18 miesięcy, raz 
dwa lata i nakoniec rok w e  więzieniu —nie licząc już 
czasu odbytego śledztwa. Wykrycie w jego czaszce 
zmysłu złodziejskiego, nie byłoby wiec trudnem zada- 
niem dla Galla i jego zwolenników. Zapytany przez 
p. prezydującego, ile razy był karany, powiada: „Dzi­
siaj będę szósty raz karany, bom kradł".

(Dokończenie nastąpi.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  dnia 1 maja.

Wczoraj dowóz na Baranie był średni a psze- 
uicy nie było wcale, lecz żyto, jęczmień i owies, 
które w małych partyach dowożono, prędko z tar­
gu zabrane, tak że żyto nieco wyżej płacono. P ła­
cono żyto w średnich gatunkach po 23—24 złp. 
najlepsze do 25 złp. Jęczmień w ogóle chłopski 
po 15, 16 do 17 złp., dobre gatunki dla browarów 
i krupników od 18 do 20 złp. Owies po 11, l i 1/® 
do 12 złp. za dobry ciężki i czysty gatunek po 
13 złp. 10 gr., w ogóle handel bardzo nieznaczny.

Tutaj w Krakowie (dziś) handel także w ogóle 
był bardzo nieznaczny, gdyż do Prus ani pytania 
ani ofiary na targu nie ma, a w handlu miejsco­
wym właściciele jęczmienia, owsa i żyta wstrzy­
mują się z sprzedażą mniemając, że skoro się za­
czną do magazynów wojskowych dostawy, wyż­
sze ceny osiągną. Lecz w małych partyach żyto 
polskie sprzedawano po 5 — 40 do złr. 5—50 c., 
węgierskie jako polskie i galicyjskie w najle­
pszych gatunkach po złr. 5—80 do złr. 6 za J 62 
funt. wagi wied. Pszenica w ogóle była zaniedba­
ną i ledwo w drobnych partyach po zeszłotygo- 
dniowych cenach sprzedana. Owies w wielkich 
partyach był ofiarowany, lecz właściciele nieco 
się wstrzymali i bardzo wysokich cen żądali, a 
zatem prawie nic nie sprzedano.

W dniu 30ym kwietnia r. b. następujące obligacye 
wylosowane zostały
W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  K r a k o w s k i e g o

na 100 zlr.
N. 120, 458, 786.

na 500 zlr.
N. 6,227,

na 1000 zlr.
N. 257, 296, 353, 425, 514, 911, 1075. 

na 5000 zlr.
N. 96, 38 z częściową kwotą na 3300 złr.

Lit. A.
N. 26 na 450 złr., N. 71 na 2750 zlr,  N. 186 

na 200 złr.

G dicyi zachodniej, 
na 50 zlr.

N. 300, 552, 1131, 1132, 1183, 2612, 2856, 
2936, 3051, 3155, 3316, 3415, 3575, 3613, 3919, 
4177, 4320.

na 100 zlr.
N. 42, 157, 756, 893, 1029, 1413, 1537, 1926,

2574, 2589, 3265, 3585, 3704, 4467, 4591, 4723,
4854, 4943, 5189, 5667, 5757f 5897, 6072, 6257,
6275, 6397, 6507, 6511, 6874, 7058, 7207, 7582,
7946, 8308, 8398,9107,9644.10,031.10,038. 10,203, 
10,331, 10,601, 10,684, 10,726, 10,790, 11,247.
11,528, 11,645, 
12,979, 1.3,433, 
14,359, 14,389, 
14,914, 15,725, 
16,255, 16,320, 
16,917, 17,060, 
19,020, 19,129.

1 1,750, 
14,055, 
14,447,
15,830,
16,535,

11,770,
14,287,
14,574,
15,902,
16,606,

17,524, 17,707,

11,884, 12,563, 
14,298, 14,322, 
14 579, 14,755, 
15,990, 16,195, 
16,803, 16,867, 
18,076, 18,335,

na 500 zlr.
N. 407, 556, 585, 798, 888, 905, 1217, 1272, 

1325, 1523, 1649, 1732, 1937, 23(9, 2444, 2596, 
2949, 3504, 3910.

na 1000 zlr.
N. 410, 436, 1056, 1695, 1728, 1753, 1857, 

1927, 1945, 2082, 2320, 2321, 2419, 2682, 2709,
2842, 3248, 3344, 3379, 3572, 3665, 3840, 3932,
4014, 4887, 4976, 5256, 5517, 5703, 5793, 5826,
6029, 6034, 6654, 6668, 6692, 6864, 6954, 6998,
7335,17357, 7437, 7551, 784*, 7969, 8004, 8040, 
8457 8484, 8619, 9222, 9780, 9956, 9993, 10335, 
10375, 10457, 10951, 10960, 11192, 11275, 11332,
11358. ^ ,

na 5000 zlr.
N. 127, 161, 392, 914, 954, 988, 1043.

na 10000 zlr.
N. 40, 410, 694, 997„ 1120 i N. 340 z częścio­

wa kwotą na 9850 złr.
Lit. a.

Ner 830 na 2590 złr. Ner 1227 na 15860 zlr. 
Ner 2584 na 300 złr. Ner 2607 na 1650 złr. Ner 
3224 na 600 zlr. Ner 3416 na 6000 złr. N 3626 
na 300 złr Ner 3732 na 100 złr. mon. konw,

P rzyjecha li do K ra ko w a  od 1 do 2  m aja .
HOTEL SASKI: X. Jakób Kubala pleban z Best­

winy, Władysław Geppert właściciel dóbr z Galicyi, 
Otto Schtitz inspekt, budów, ze Szląska, Franciszek 
Korffer inspek. górniczy z Kattowic, Wilhelm Brauer 
radca, Gustaw B t l h l e r  r a d c a  dworu ze Szląska, Bracia 
Pro88nitz kupcy z Wiednia, Jdzefa Mieroszewska wła- 
ścicielka dóbr z Kongresówki, Wincenty Myszkowski 
właśc. dóbr, z Nowego Sącza, Ludwik Krzystkiewicz 
z Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: W. Wróblewski urzęd.
pry w. z Tenczynka, Konrad Fichauzer właśc. dóbr 
z Gdowa, hr. Prosper Zborowski właśc. d. z Galicyi, 
Julia bar. Borowska właścielka dóbr ze Sieniawy, hr. 
Henryka Załuska wł. d. z Kongresówki, Jaque Gutt- 
man kupiec z Wiednia.

. .. ; . n0r  , n trzymając dziecko nagodzinie pierwszej po południu, w j  «  dopomódz 
ręku chciał pójść w pole, aby żon J 
w robocie. Opuściwszy ledwie prog 8 j , y się 
groźną postać Reginy Olszakowej. Nasłuchaw^ ? 
pięknych śliwek, „brenil się prsed » 'ł " * * 1  ™‘. 
kając tym sposobem istnego szatana w p 
biety. Resztę dnia pracował w polu, wieczore 
cił do domu z dzieckiem. Przed chatą stała fc 
Olszakowa. Tu wszczęła się między nimi następ J t *  
rozmowa, jeżli nam wolno cień zmarłej wskrzesić.

Regina Olszakowa: Lepszym się już zrobiłeś

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Ztq  i Caz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. tarnowski o zniesie 
niu postępowania ugodnego przeciw Judzie Schenirer.

L i c y t a c y e :  W d. 9 czerwca, 12 lipca i 11 sierp­
nia sprzedaż realności pod 1. 235/61 w Lipniku pow 
bielskim, cena wyw. 4942 złr. 65 c.

P r z e g lą d  polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  30 kwietnia. (Pr.) Odpowiedź na notę 
austryacką z dnia 26 kwietnia wydaną została 
w dniu 29 t. m. Najwybitniejszym ustępem tejże 
jest ten, w którym położony jest przycisk na soli­
darność interesów Prus i Włoch. Na propozycyę 
Austryi względem rozbrojenia, nota pruska odpo­
wiada wymijająco. — Układy z pełnomocnikiem 
specyalnym gabinetu florenckiego toczą się bez 
przerwy.

D r e z n o  1 maja. (P r.) Ze strony urzędowej 
donoszą: Otrzymana tu depesza pruska nosi na 
sobie cechę wezwania (sommation), żąda wyja 
śnień z powodu uzbrojeń i grozi Saksonii kroka­
mi wojskowemi, jeżeliby wyjaśnienie nie było za- 
dawalniającem, a Saksonia wzbraniała się roz­
kroić. „

P a r y ż  30 kwietnia. (N. f r .  Pr.) Mówią tu o 
usiłowaniach, aby przywieść równoczesne rozbro­
jenie Włoch i Austryi. Anglia i Rosya starają 
sie utrzymać pokój. Zapowiedziana na czwartek 
mowa ministra Rouhera ma mieć duch pokojowy.

P a r y ż  1 maja. (Pr.) Wczoraj późnym Wie­
czorem krążyły pogłoski pokojowe oparte na za- 
mierzonem równoczesnem wstrzymaniu uzbrojeń 
Włoch i Austryi. Słychać, że Rouher da pokojowe 
wyjaśnienia w Ciele prawodawczem.

P a r y ż  30 kwietnia wieczór. Monitor wieczorny 
donosi, że dziś odbyła się rada ministrów. La 
Presse utrzymuje, że rada ta spowodowaną była 
propozycyą ks. Metternicha względem równocze­
snego rozbrojenia Austryi i Włoch.

L o n d y n  30 kwietnia w nocy. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej oświadczył Gladstone: 
Skoro pochwalono w zasadzie rozszerzenie prawa 
wyborczego, rząd wniesie w poniedziałek bile re­
formy dla Szkocyi i Irlandyi, tudzież bil redy- 
strybucyi (tyczący się nowego podziału okręgow 
wyborczych).

F l o r e n c y a  30 kwietnia. Opinione pisze: 
W skutku wyjątkowego położenia królestwa, mi­
nistrowie złożyli teki swoje prezesowi rady gabi­
netowej do rozporządzalności. Lamarmora zapy­
tał Ricasolego, czy zechce wziąść na siebie utwo­
rzenie nowego gabinetu. Ten odrzekł, iż pora

zmiany ministeryum jeszcze nie nadeszła. Paro­
wce kupieckie włoskie w Genui najęte zostały 
przez rząd do przewozu wojska.

F l o r e n c y a  30 kwietnia. Opinione pisze: Mi­
nisteryum postanowiło przedłożyć parlamentowi 
projekt kroków finansowych wymaganych obe- 
cnem położeniem. Projekt ten mieściłby w sobie 
przyjęcie projektu finansowego wniesionego da­
wniej w Izbie.

B u k a r e s t  1 maja. Deputowani do zgromadze­
nia prawodawczego wybrani dotychczas należą 
w większości swojej do szlachty (bojarów) libe­
ralnej. Minister spraw wewnętrznych zawiadamia 
ludność przez dziennik urzędowy, że deputacya 
wysłana do wybrańca Księcia Karola odjechała i 
że nie zachodzi żadna wątpliwość (?), iż̂  tenże 
przyjmie ofiarowaną sobie koronę, tudzież iż mo­
carstwa opiekuńcze sankeyonować (?) będą ten 
wrybór. Dla przyspieszenia skutku pożyczki naro­
dowej , rząd mianował komitet złożony z tutej 
szych najznaczniejszych bankierów, u których o- 
twarte są listy do przyjmowania podpisów. Jlny 
prokurator żąda od sądu kasacyjnego skazania 
metropolity multańskiego za zdradę kraju, popeł­
nioną przezeń w charakterze urzędnika publi­
cznego.

T r y e s t  30 kwietnia. Parowiec Lloyda przy­
były wczoraj ze Smyrny donosi, że w Smyrnie 
stoi jedna korweta żaglowa włoska, w Korfu je­
dna włoska fregata pancerna, w Tarencie około 
14 parowców wojennych pod wodzą admirała Vac- 
ca, które mają niebawem odpłynąć do Manfredo- 
nii. W Brindisi przebywa parowiec awizowy, w 
Ankonie jedna fregata pancerna, jeden bryg pa­
rowy i jedna łódź działowa.

A l e k s a n d r y a  30 kwietnia. Wicekról odpły­
nął wczoraj do Konstantynopola.

Położenie rzeczy nie zmieniło się wielce, a przy 
najmniej nie wyjaśniło się w ostałatnich 24ch go­
dzinach. Pogłoski pokojowe nadchodzą wprawdzie 
z Paryża, któreby wskazywały, że spór włosko- 
austryacki może być uciszony; lecz nie wiemy, czy 
to nastąpićby mogło bez ustępstw, przynajmniej 
dyplomatycznych. Przypomnieć tu można, iż nie­
dawno głoszono o niejakich krokach robionych 
w Wiedniu ze strony rządu włoskiego w celu pe­
wnego zbliżenia się obu rządów. Spełznięcie tych 
kroków na niczem przechyliło może szalę na 
stronę Prus nieprzyjaciół Austryi. Co do główne­
go zaś sporu, to jest między Prusami a Anstryą, 
takowy znajduje się w tej chwili w7 punkcie 
przesilenia, tak,  iż kwestya pokoju lub wojny 
zawisła od najmniejszego ciężarku położonego na 
tę lub owTą stronę bardzo czułej ważki. Zewsząd 
zaś wywołują Prusy nieprzyjaciół Austryi i w każ­
dej kwestyi stawiają jej się naopak. Gaz. kolońska 
utrzymuje, że Prusy uważać będą wszelki krok 
ze strony państw średnich w Bundestagu zrobio­
ny za księciem Augustenburskim, jako krok nie­
przyjacielski. Noty pruskie do Drezna i Mona­
chium przesłane usiłują zmusić te państwa do od 
strychnięcia sie od Austryi, i podobno przyrzeka­
ją Bawaryi panowanie w południowych Niemczech.

Prusy wywołują nawet z pod ziemi przeciw Au­
stryi żywioły nienawistne, bo oto w ostatnim ar­
tykule swoim Nordd. allg. Zig wykazać usiłuje, 
że protestanci doznają ucisku w Austryi. Prusy 
stawiają się tu na polu opiekunów protestanty­
zmu i wzywają protestantów Austryi, aby się mieli 
na baczności i pilnowali s ię , bo Austrya narusza 
ich prawa. Ten głos urzędowy pruski jest jakby 
wezwaniem do buntu!

TelegrafBwanj7 nam wczoraj wieczór artykuł 
Constitutionnela z dnia 1 b. m., który zrzucić się 
stara z Francyi odpowiedzialność za wojnę, gdy­
by do niej przyszło, w7skazuje, że rząd francuzki 
bierze ewentualność tę za dość pewną, i że niczem 
nie chce chwilowej neutralności swojej krępować 
wcale na przyszłość. Artykuł ten według obszer­
niejszego telegramu kończy się temi słowy: Spór 
przybrał groźne rozmiary; a przecież wojna je ­
szcze nie wypowiedziana. Nie znikły jeszcze sym- 
ptomata, które okazują z każdej strony obawę i 
wahanie się przed straszną odpowiedzialnością 
pierwszej zaczepki. Nawzajem strony oskarżają 
się, zbroją się, a raczej każda z nich woła, że 
jest zagrożoną, nikt jednak nie odważył się jeszcze 
na pierwszy krok zaczepny. Sytuacya ta dozwa­
la jeszcze udzielania otwarcie rad i upomnień; ale 
skoro wojna wybuchnie, Francya nie będzie za 
nią odpowiedzialną. Nie wdaje się ona w zamia­
ry wojny, ani jest w nie wplątaną, i trzyma się 
neutralnie, pragnąc zachować sobie całą swobodę 
działania, a nie masz takiego przypadku, coby 
ją  mógł posunąć wbrew jej woli.

Ostatnie depesze telegraficzne „Giasu“.
B e r l i n  2 maja. Wczorajsza wieczorna Nordd. 

allg. Ztg donosi urzędownie: W skutku zbrojenia 
się Saksonii poseł pruski w Dreźnie otrzymał po­
lecenie upraszać ustnie o urzędowe oświadczenie, 
stawiając przed oczyma w razie, gdyby to oświad­
czenie było niedostatecznem, stanowcze kroki ze 
strony Prus. Według Kreuz Ztg, wkrótce uzbro­
jenia przybiorą rozleglejsze rozmiary. Zeidlers Cor- 
respondenz mówi: Na depeszę austryacką z dnia 
26go kwietnia otrzymał bar. Werther telegrafem 
oświadczenie, że Prusy w obecnych tak dalece 
zmienionych okolicznościach nie przystają ua pro­
pozycyę austryacką.

P a r y ż  2 maja. Thiers zabierze głos we czwar­
tek w Ciele prawodawczem w rozprawach nad 
sprawami niemieckiemi. Pays wczoraj wieczór mó­
wi, że nadzieja jego w utrzymanie pokoju za 
chwianą została; godzina rozstrzygnięcia zdaje 
się, że nadeszła. Jeżeli przyjdzie do wytlóm aczeń/ 
jak dalece fakta postąpiły naprzód w duchu wo 
jennym, otrzyma się ten wniosek, że pierwsze 
strzały karabinowe padną w Saksonii, jeżeli w o- 
statnićj chwili gabinety wiedeński i berliński nie 
porozumieją się z sobą, aby uniknąć wojny.

F l o r e n c y a  2 maja. Senat uchwalił projekt 
do ustawy ministra skarbu, upoważniającej rząd 
do obmyślenia środków finansowych, jakie okażą 
się potrzebnemi (podobnie, jak  to uczyniła Izba 
deputowanych. Red.)

Kursa. Wi ede ń  2 maja godz. 2 po nołud
Metaliki 54 4 0 .— Pożyczka narodowa 5 7  -
Losy z roku I860 6 8 - - _  Akcye banku 6 2 1 . '-

f  1 3 -- .  -  Dukat 10 M * -  S" * '»

Załącza się sprawozdanie z 75go posiedze­
nia Sejmu.

KEDAKTOK. ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
K s a w e r y  itiisslowski.
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185. R A D A  O G O L N A

T O W A R Z Y S T W A  D O B R O C Z Y N N O ^ !
w  K r a k o w i e .

Mając sobie oznajmionem przez W ydział 
ekonomiczny, jako tćż przez Prowizora Do­
mu ubogich, ie  szan. w ice prezes W olu  
W incenty, powodowany serdeczną troskli­
wością ku sierotom pod opieką Towarzj- 
stwa Dobroczynności zostającym, ofiarował 
dla tychże 38 łóżek żelaznych- Rada Ogólna 
poczytuje sobie za najmilszy obowiązek, 
w im ieniu tychże sierót wynurzyć mu za 
tak znakom ty dar należne publiczne po- 
dziękowanie. (6ti5)s

Kraków dnia 22  Kwietnia 1866.?
P r e z e s :  MŁ. M S o sx a tv tk i.

S e k r e t a r z :  J .  i i i  e  h u e  k i .

-^—r jp r z y b y w sz y  na zgromadzenie 29go  
Kwietnia do Hotelu Saskiego, pro­

siłem  komitetu, który zawezwał na zgroma: 
dzenie, o udzielenie mi głosu po otwarciu  
posiedzenia, lecz otrzymawszy odpowiedź, 
że żadna dyskusja miejsca m ieć nie będzie, 
a tylko proste przyjęcie lub odrzucenie 
wniosków komitetu nastąpić może, opuści­
łem  posiedzenie tem więcćj, że ze w zglę­
du na zdrowie moje gorąca powstałego  
w  sali wytrzymać nie mogłem.

Jednak podaję do wiadom ości w spół­
obywateli miasta m oje osobiste zdanie, któ­
re chciałem zgromadzeniu przedstawić.

Uchwałą Sejmu orzeczonem zostało, „że 
z uwagi na niezbędną potrzebę jednolitćj 
administracyi całego kraju i oszczędzenie 
niepotrzebnych w ydatków  państwa, Sejm 
ośw iad cza: a) i z zamierzonym podziałem  
królestw a Galicyi i Lodomeryi i W ielkie­
go Księstwa Krakowskiego na dw a N a­
m iestnictw a z ustanowieniem  jenerał-gu- 
bernatora, nie zgadza się; b) iż niezwłocz­
ne zw inięcie Komisyi Nnmiestniczćj Kra- 
kowskiój usilnie zaleca.“

Nim  przystąpimy do narady, powinniśmy 
pamiętać o obowiązku najświętszym jako 
obywateli tak monarchii jak prowmcyi na­
szej, któren nam nakazuje wykluczyć z to ­
ku rozpraw życzeniejutrzym ania namiest 
niczćj K om isyi w  K rakow ie, albowiem  
iść  przeciw zdaniu własnej reprezentacji 
krajowej) byłoby popadnięciem  w  dawne 
błędy, gdzie interes miejsca lub osób prze­
ważał nad dobrem ogółu; byłoby n a ś la ­
dow nictw em  pożałowania gounych obja­
w ów , które się czasem  wynurzają w  wscho- 
dnićj części naszćj prowincyi.

Upraszam więc szanowne Zgromadzenie, 
żeby raczyło uprzednio oświadczyć, że u- 
trzymanie Komisyi namiestniczćj w Kra­
kow ie nie m oże być przedmiotem rozpraw  
posiedzenia dzisiejszego, gdyż ta kwesty a 
już opinią Sejmu roztrzygniętą została, a 
którą pewno ogół kraju wdzięcznem ser­
cem przyjmie.

Po takiej dopiero decyzyi Zgromadzenia 
m ożem y przystąpić do ocenienia, o jakie 
wydziały rządowe moglibyśmy upraszać, 
żeby w  K rakowie siedzibę swoją zatrzy­
mały.

Pozw ólcie mi panowie wypowiedzieć 
moje osobiste zdanie, że żadne urzęda i 
i ich składy nie przyczyniły się nigdzie do 
pom yślności m iasta; jak Gmina przyjdzie 
do sam oistnego zarządu i jej majątek zw ró­
conym  jej będzie, jak miasto uwolnione 
będzie od urzędów przeszłego systematu, 
któren dzięki wspaniałomyślnemu i spra­
wiedliwem u Monarsze już więcćj nie w ró­
ci, to pewny jestem , że mieszkania nasze 
nie zostaną opastoszone, tylko zmienią 
m ieszkańców, którzy czy dla przepędzenia 
zimy, czy dla wychowania dzieci, pewnie 
do nas liczniej, niż teraz przybywać będą, 
a takie źródło dla kupców i rękodzielni­
k ów  większą korzyść przyniesie, niż; urzę­
dnicy wybujałćj biórokracyi, którzy szczu­
płe uposażeni, uciekać się muszą do sto­
warzyszeń w  celu utrzymania się, i spro­
wadzać przedmioty pierwszych potrzeb 
z miejsc obcych. D la dobra miasta, nie o 
takich konsum eutów starać się nam w y­
pada. Od dwudziestu lat Kraków przesta' 
być stolicą państwa, tego charakteru już 
nigdy nie odzyska, i polityczne władze, 
jakićj bądź nazwy, ani na jego znaczenie 
ani dobrobyt najmniejszego wpływu wy 
wrzeć nie mogą.

Ozdobą i zaszczytem (ego miasta są i po­
winny być w przyszłości jego zakłady nauko­
wej prośmy więc o uposażenie uniwersytetu 
ludźmi naszej narodowości a znakomitemi na­
uką, o przyspieszenie wydobycia funduszów 
uniwersyteckich; prośmy, żeby szkoła techni­
czna właściwie uposażoną i stosownie do po 
trzeb kraju uorganizowaną była; żeby wydane 
były instrukeye osobom npdważnionym do nad 
zorowania szkół obojejjpłci, aby takowe wła 
snowolnie wstecz zdamu przewodników zakła 
du jak i życzyniom rodziców nie wyklucza 
przedmiotów nauk dotyczących historyi i lite 
ratury ojczystej; prośmy nakoniec o przywro 
cenie subwencyi przez sejm wolnego miasta 
dla teatru polskiego uchwalonej, a samowolnie 
później przez urzędy miejscowe odjętej. Jeżeli 
te nasze żądania wysłuchane zostaną, naten 
czas wzniesie się zamożność miasta i zaja 
śnieje równym blaskiem Kraków jak w ten 
czas, gdy go majestat korony opromieniał.

Dnia 30go Kwietnia 1866.
P.  M oszyński.

na l O O O  złe.
Ner 2 5 7 ,  2 9 6 ,  3 5 5 ,  4 2 5 ,  514 ,  911 ,

1 0 7 5 .
na 5000 złr.

Ner 3 8  z częściową kwotą 3 3 0 0  złr. 
i Ner 96 .

Obligacja lit. A.
N. 2 6  na 4 5 0  złr., Ner 71 na 2 7 5 0  

złr. i Ner 1 8 6  na 2 0 0  złr.
Powyższe obligacye wypłacone zosta­

ną wedle istniejących przepisów w wy 
losowanych kwotach kapitału po upły­
wie sześciu miesięcy od dnia w yloso­
wania w c. k. Kasie funduszu indemni- 
zacyjnego w Krakowie, którato Kasa za 
razem za niewylosowaną część obligacyj 
)0d Ner 3 8  na 5 0 0 0  złr. nowe obli 
jacye w  kwocie 1 7 0 0  złr. wystawi.

W ciągu trzech ostatnich miesięcy 
przed terminem wypłaty wylosowane obli­
gacje  również uprzyw. austryacki bank 
narodowy w Wiedniu eskomptować b ę ­
dzie.

Prócz tego w skutek rozporządzenia 
wysokiego c. k. ministerstwa spraw w e­
wnętrznych z dnia 15go  czerwca 1 8 6 8  
do *1. 1 3 ,0 9 6  wydanego wykazują się 
ponownie już wylosowane obligacye, któ­
re dotychczas nie zostały wypłacone, a 
mianowicie: ^

1) wylosowana na dniu 3 0  paździer­
nika 1 8 5 8  r. obligacya z kupona­
mi na 1 0 0  złr. Ner 6 0 2 .  
wylosowana na dniu 3 1  paździer­
nika 1 8 6 3  r. obligacya z kupona­
mi na 1 0 0 0  zł. N. 6 2 6  
wylosowana na dniu 5 0  kwietnia
1 8 6 4  r. obligacya z kuponami na 
1 0 0  złr. Ner 2 6 6 .

4) wylosowana na dniu 3 1  paździer­
nika 1 8 6 4  r. obligacya z kupona­
mi na 5 0  złr. Ner 5 1 ,  i 
wylosowane na dniu 2 9  kwietnia
1 8 6 5  r. obligacye z kuponami na 
1 0 0  złr. Nra 4 4 4 ,  6 6 9 ,  7 1 9  i 961  
na 1 0 0 0  złr. Ner 9 8  i 1 4 1 .

tem ostrzeżeniem, że oprocentowanie 
ych obligacyi od terminu spłaty, to jest 
>0 upływie sześciu miesięcy od dnia 
wylosowania ustało, i że w razie, gdy 
jy kupony od tych obligacyj zostały wy­
płacone, te wypłacone kwoty od kapi­
tału przy wypłacie odciągnięte zostaną 

Nareszcie czyni s ę wiadomo, ze w 
tsiegach kredytowych c. k. Kasy fundu­
szu indemnizacyjnego przy obligacyach 

kuponami pod N. 2 1 2  na 1 0 0  złr., 
pod N. 87  na 5 0 0  złr. zanotowano, 

że amortyzacya tychże rozpoczętą zo­
stała.

Z c. k. Dyrekcyi funduszu indemni-

3665, 3840, 3932, 4 0 1 4 ,4 8 8 7 , 4976, 5256, 
5517, 5703, 5793, 5826, 6029 , 6034, 6654, 
6 6 6 8 , 6692 , 6864, 6954, 6998, 7335, 7357, 
7437. 7551 7848, 7969, 8004, 8040, 8457, 
8484, 8619, 9222, 9780, 9956, 9993, 
10335, 10375, 10457, 10951, 10960,
11192, 11275, H  332, 11358.

na 5 0 0 0  Z ł R .
Nro 127, 161, 392, 914, 954,

1043.
na l O O O O  Z ł R .

Nro 40340 z częściow ą kwotą 
ZIR. —  410, 694, 997, 1120.

Obligacye Litt. A.
Nro 830  na 2590  ZIR.

1227 na 15860 ZiR .
2584  na 3 0 0  ZłR .

988,

9850

Ti

Ti

Ti

»
»
n

1650 ZiR. 
600 ZIR. 

6000  ZiR. 
300  ZiR. 
100 ZIR.

2607 na 
3224  na 
3416 na 
3626 na 
3732  na

P ow yższe obligacye w ypłacone zostaną 
wedle istniejących przepisów  w w yloso­
wanych kwotach kapitału po upływie  
sześciu  m iesięcy  od dnia wylosowania  
w c. k. kasie funduszu indem nizacyjnego

14068,
17633,

14769, 15187, 15761, 16589,
17651.

na 5 0 0  Z I R .
Nro 2140, 2659, 2955, 2958, 3365, 3576, 

4016, 4156.
na l O O O  Z I R .

Nro 806 , 1915, 3775, 3 8 6 4 ,6 7 3 3 ,7 1 4 7 ,  
7405, 7701, 8363, 8427, 8566, 8909, 9908, 
10529, 10882.

na 5 0 0 0  Z I  R .  Nro 367. 
na 1 0 , 0 0 0  Z I R .  Nro 323. 

Obligacye L itt. A.
Nro. 2749 na 150 ZłR. 

z tóm zastrzeżeniem , że oprocentowanie 
obligacyj w yrażonych od terminu spłaty, 
to jest po upływ ie sześciu  m iesięcy od 
dnia w ylosow ania u sia ło , i że w razie 
gd yby kupony od tych obligacyj zostały  
w ypłacone, te w ypłacone kwoty od kapi­
tału przy w ypłacie odciągnięte zostaną.

N areszcie czyni się wiadomo, że w k się­
gach kredytowych ck. kasy funduszu in 
dem nizacyjnego następujące zastrzeżenia  
wpisane są a m ianowicie:

&.) przez w łaścicieli doniesione straty  
obligacyi z kuponami

na l O O  Z I R .

Ostrzeżenie.
Przestrzegając każdego od wchodzenia 

w interesa pieniężne z moimi synami Ja­
nem i Franciszkiem Bogdasami z Rzen- 
d'inri, oświadczam, iż za żadne ich zobo­
wiązania nie ręczę i żadnych też przez 
nich zaciągniętych długów płacić i ie będę. 

Rzendzin przy Tarnowie, dnia 30go  
Kwietnia 1 8 6 6 .

^686-1-3) T o m a s z  t t o g i l a s .

Losy po 50 c. Ciągnienie 5 Maja
5 0 0  wygranych wartości 5 . 0 0 0  z ł r .  

a mianowicie wygrane

same p r z e d m io t y  S r e b r n e .
Na 5  losów 1 los bezpłatnie, 

bą do nabycia u J a n a  B a r t l a  
w  K r a k o w i e .

w R y n k u  G ł ó w n y m  Nr. 23.
(640 5 8 )T

. Nro 2494, 3981, 5 6 6 0 ,6 9 8 2 , 7 9 1 8 ,14563 , 
w Krakowie, która to kasa zarazem z a 1 ^ 5 4 7 5  15476, 
niew ylosow aną część obligacyj pod N reulj ’ na Z ł  11.  Nro 1055,
340 na 10000 ZIR. nowe obligacye w ep 0 CZęta am ortyzacya obligacyj z
kwocie 150 ZIR. wystawi. kimonam i

W  ciągu trzech ostatnich m iesięcy! F _ <■»».*» o . k•
przed terminem w ypl.tjr
bligacye r ó . n i . i  u p r z y w ^ o w .n ,  „u.try- •
acki bank narodowy w W iedniu 10600, 10691, 12079, 12081, 12083.
tować będzie. , - 112545, 12546, 12978, 12980, 13541,

2 )

3)

zacyjnego.
Kraków dnia 3 0  kwietnia i 8 6 0  r.

Nr. 1316.

ad Nru 1 3 1 5  (668-1-3)

Obwieszczenie.
Przy szesnastem losowaniu obligacy 

funduszu indemnizacyjnego Wielkiegi 
Księstwa Krakowskiego uskutecznionem  
w dniu 3 0  kwietnia 1 8 6 6  r. zostały 
wylosowane następujące obligacye , ja 
ko to:

Obligacye z kuponami 
na 1 O D  złr.

N er  120 , 4 5 8 ,  7 8 6
na 500 złr.

Ner 6, 2 2 7  ______________

3)

Prócz tego w skutek rozporządzenia. „ 
wysokiego c. k. m inisterstwa spraw w e-l *
wnętrznych z dnia 15go czerwca 1858 r. 
do L. 13096 wykazują się ponownie na­
stępujące, ju ż wylosowane obligacye, któ­
re dotąd wypłacone nie zostały, jako to:

1 ) wylosowana na dniu 30ym  Paździer­
nika 1858 r. obligacya z kuponami

na l O O O  Z I R .  Nro 5059.
2 ) wylosowana na dniu 31ym  Paździer­

nika 1859 r. obligacya z kuponami
na 5 0  Z I R .  Nro 1501

17508.13909, 13910, 13911 
na 5 0 0  Z I R .

Nro 12, 1562. 2355, 3237, 3483. 
na l O O O  Z I R .  Nro 4696

O bligacya Litt. A.
Nro 3038 na 270  ZłR.

C) ju ż dozwolona am ortyzacya obliga  
cyj z kuponam i

na 5 0  Z ł r .
Nro 1406, 1627, 2958.

na l O O  Z ł r .
Nro 196. 575, 805, 927, 1080, 1081,

3) w y l o s o w a n e  na dniu 30ym  Kwietnia 165(i> 3 7 ^  65£5( 767G, 8540, 8541,

O b w i e s z c z e n i e .

Przy gzesnastćm losow aniu obligacyj 
funduszu indem nizacyjnego Galicyi za- 
chodnićj uskutecznionćrn na dniu 30ym  
kwietnia 1866 r. zostalv w ylosow ane na­
stępujące obligacye, jako to ,

Obligacye z kuponami, 
na 5 0  Z ł .  R e ń s k .

Nro 300, 552, 1131, 1132, 1183, 2612, 
2856, 2936 , 3051, 3155, 3316, 3415, 3575, 
3643, 3919, 4177, 43,20.

na l O O  Z ł .  R e ń s k .
Nro 42, 157, 756, 893, 1029, 1413, 

1537, 1926, 2574, 2589, 3265, 3585, 3701, 
4 467 , 4391, 4723, 4854, 4943, 5189, 5667, 
5757, 5897, 6072, 6257, 6275 6397, 6507, 
6511, 6874  7058, 7207, 7582, 7946, 8308, 
8398 9107, 9644, 10031, 10088 10203, 
10331, 10601 , 10684, 10726,

11645,
12979,
14322,
14579,
15902,
16535,
17060,
19020, 

na 5 0 0  Z I R .
Nro 407 , 556, 585, 798, 8 8 8 , 905, 1217, 

1272, 1325, 1523, 1649, 1732, 1937, 2309, 
2444, 2596, 2949, 3504, 3910.

na l O O O  Z I R  
Nro 410, 436, 1056, 1695, 1728, 1753, 

1857, 1927, 1945, 2082, 2320 , ż321 , 2419, 
2682, 2709, 2842, 3248, 3344 , 3379, 3o72

11247,
11884,
14287,
14447,
15725,
16255,
16867,
18076,

11528,
12563,
14298,
14574,
15830,
16320,

16017,
18335,

11750,
13433,
14359,
14755,
15990,
16606,
17524,
19129.

10790,
11770,
14055,
14389,
14914,
16195,
16803,
17707

1861 r. obligacye z kuponami
na 5 0  Z ł  11. Nro 30 3 6  

na l O O  Z I R .  Nr. l U 17- .
4) wylosowana na dniu 31ym  Paździer­

nika 1861 r. obligacya z kuponami
na 5 0  Z I R .  Nro 676

5) wylosowane na dniu 30ym  Kwietnia
1862 r. obligacye z kuponami 

na l O O  Z ł r .  Nro 2599, 4433 _
6 )  wylosowana na dniu 3 1 y m  Paździer­

nika 1862 r. obligacya z kuponami
na l O O  Z I R .  Nro 7 9 4 1 . _

7) wylosowane na dniu SOyro Kwietnia 
18(53 r. obliga ye z kuponami

na 5 0  Z I R .  Nro 3143. 
na 100  Z I R .  Nro 2786.

8 )  w y l o s o w a n e  na dniu 31ym  Paździer­
nika 1863 r. obligacye z kuponami

na 5 0  Z ł R .
Nro 1084, 1427, 2642.

na l O O  Z I R .
Nr. 1997, 6542, 7513, 8407, 12856. 

16203.
na 5 0 0  Z I R .

Nro 254, 1504, 1624, 2511, 2755  
na l O O O  Z I R .

Nro 3322, 5348, 8263.
9) wylosowane na dniu 30ym Kwietnia 

1864 r. obligacye z kuponami
na 5 0  Z ł R .

Nro 1794, 2201
na l O O  Z ł R .

Nro 2506, 3779, 6172, 6424,
7832, 13443.

na 5 0 0  Z ł R .
Nro 126, 1007, 2121.

na l O O O  Z I R .
Nro 1429, 6616 , 8328.

na 5 0 0 0  Z I R .  Nro. 266.
Obligacye Litt. A. 

l i r o  2380  na 70 ZłR.
N r o  2 8 0 0  na 90 ZIR.

10) wylosowane w dniu 31ym  P aździer­
nika 1864 r. ob ligacye z kuponami

na 5 0  Z I R .
Nro 152, 657

na l O O  Z I R .
Nro 3180, 3351, 5359, 5682, 6630, 

6674, 7455, 8805, 11714, 11823, 13349, 
15756.

na 5 0 0  Z ł R .
Nro 368 1914, 1919, 2349, 2714. 

na l O O O  Z I R .
Nro 6 6 , 1607, 2050, 2274, 2523, 2776.
11) wylosowane na dniu 29ym  K w ie­

tnia 1865 r. obligacye z kuponami
na 5 0  Z I R .

Nro 236, 1870, 2864, 3432.
na l O O  Z I R .

Nro 340, 511, 575, 641, 1021, 1028, 
1445, 2092, 2432, 3594, 3716, 3749, 3997, 
4237, 6983, 7165, 7650, 7754, 7791, 7998, 
8037, 8702, 8859, 8965, 9061, 9389, 10523  
12117, 12156, 13040, 13544,

9532, 9917, 9918, 10,979, 11208, 11209, 
11210, 11370, 11435, 11577, 13790,
16556.

na 5 0 0  Z ł r .
Nro 1156, 1734, 2182, 3742. 

Obligacye Litt. A.
Nro 237 na 350  ZIR. (6 6 9 -1 -3 )  
Nro 2473 na 90 ZłU.

Z  dyrekcyi fu n du szu  indemnizacyjnego  
Kraków dnia 30go K wietnia 1866.

PP. GU1MAULT et C" A ptek arzy  w  PARYŻU

SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 
TRANU WIELORYBIEGO

W  RAJU
n a  P i a s k u  D z .  I V  H r .  2 1 .

są od 1 Maja

do najęcia mieszkania o jednym 
dwóch, trzech lub 4 ch pokojach

P sów  łam  chowaó nie wolno- 
(600-3-6)T

\< n v a  m e to d a
leczenia chorób kobiecych

S łynn y lekarz paryski, doktor Racd’0  ̂ ■ 
ski, oddał nową u sługę ludzkości pr*.e ! 
odkrycie m etody leczenia chorób kob'£ j 
cych za pomocą czopków (pessarium ), ** j 
remi kobiety mogą sam e lekarstwa na cier 
piące organa przykładać, i tym  sposobi 
leczyć się bez opatrywań lekarzy, obr* 
żujących ich wstydliwość i bez żado^f 
przypalań najgorsze zazw yczaj pociąg9.)1* 1 

cych za sobą skutki. Lecząc się tą n1̂  
dą chore, nie potrzebują leżeć w łóD.^ 
mogą się bawić i od zw ykłych  zajęć 9  , 
odrywać. _ f j

G łówny skład tych narzędzi i miks1 ; 
potrzebnych do opatrywania, znajduje i 
w K rakowie w aptece p. Brunona & 
czyńskiego\ we Lw ow ie w aptece P i ° ' 
M ikolascha ; w W arszaw ie w Składzie 1® 
tćryałów aptecznych p. Oallego. (556-jU^

Doświadczcnia znakomitszych lekarzy w szpi 
talach paryskich i innych, dziesięć lat powodze­
nia, rozbiór chemiczny dokonany przez mających 
sławę europejską chemików, a szczególnie przez 
uczonego profesora Kleczyńskiego w Wiedniu, 
dowiodły, że jedynie w Tranie Jod znajduje się 
w tak szczęśfiwćm i dogodnćm połączeniu, jak 
w Syropie chrzanowym z Jodem.

Przygotowany z roślin przeciw szkorbutycznych, 
których nieocenione własności lćczebne wszystkim 
są znane, stanowi niezawodny środek w sła­
bościach lim fatycznych, zołzowych, piersiowych 
i złego przym iotu  (syfilitycznych). Lekarze prze 
pisują go dzieciom, szczególniój skłonnym do 
nabrzmiewania gruczołów na  szyi lub do od 
chodzenia m ateryi z głowy, nosa i  uszów, za 
wsze z najpożądańszym skutkiem.

Osoby dotknięte słabością piersiową, a niemo-
ikgące znieść Tranu, mogą ' skutecznie zastąpić go

Syropem chrzanowym z Jodu. 
Srrodek ten również p o ż y t e c z n i e  działa we 

wszelkich słabościach naskóm ych i  wyrzutach; 
posiada własności przeczyszczające krew w wy­
sokim stopniu. ‘ (5 -25-33)

Dostać można w aptece p. Brunona Miczyń- 
slciego i w aptece p. Redyka  w Krakowie; w ap­
tekach pp. Zygm unta Rukera, Berlinera  i Pio­
tra Mikolascha we Lwowie; w aptece p. Pran- 
zosa w Brodach; w Poznaniu w aptece pana E l 
snera; w Warsz wie w Składzie materyałów ap­
tecznych p Galle-go

6621 ,

14013,

N a j n o w s z e  w i e l k i e

rozdzielanie kapitałów
w sumie

2 Milionów 677.250Marków,
w którćrn 

t y l k o  w y g r a n e
wyciągnięte zostaną 

dozwolone i poręczone przez Rząd  
Państwa

1 R ządow y Iob orygin. kosz. złr. 7 w. a.
2  Połówki orygin. losów „ „ 7 „
4  ćwiartki „ „ „ „ 7 „
8 ósem ek „ „ „ „ 7 „

P rzy  zakupie l l  losów  płaci się
tylko za 10 losów .
Między 17 .600 'wygranemi znajdują się 
główne tr fne po marków: 250.000, 
150 000, 100.000, 50.000, 25.000,
2  po 20.000, 17.000, 2  po 15.000, 
2  po 1 2 .5 0 0 ,2  po 10.000, 1 na 7.500,
5 po 5,000, 5 po 3.750, 2 po 3.000, 
105 po 2.500, 5 po 1.250, 105 po 
1.000, 5  po 750, 120 po 5 0 0 ,2 3 5  po

2 5 0 , 10.700 po 117marków itd. itd.
Początek ciągnienia d u i a  4  b .  m .

Pod moją w najodleglejszych stronach 
z n a n ą  i o g ó l n i e  u l u b i o n ą  de­
w i z ą :

„Boskie b łogosław ieństw o u Cóhn;il“
wygrany u mnie został dopiero 28go 
Lutego r. b. i to ju ż 21 raz Los 
wielki , a 4go z. m. padła u mnie 
znowu największa g łów na wygrana.

Ciągłe szczęście m ego interesu oka­
zuje się na tem przy ka&dem cią­
gnieniu. (665-1.4)T

Zamiejscowe polecenia z przesyłkami 
papierowych pieniędzy wszelkiego ro­
dzaju lub marek listowych i stęplowych 
uskuteczniają się w najdalsze strony 
bezzwłocznie z wszelką dyskrecyą. Urzę­
dowe wykazy ciągnienia i wygrane pie­
niądze rozsyłają się natychmiast po lo­
sowaniu.
,,X#i£r. fam#. Cohn,

Bankier w  Ham burgu.

Najlepsze i najszlachetniejsze

Tureckie DELIKATESYtri'
Handel tureckich Delikatesów podpisanego rj .  
ter8trasse Nr. 16 w WIEDNIU, którego Filia 
czas Jarmarku w KRAKOWIE, w Rynku ’ j. 
wnym naprzeciw Hotelu Drezdeńskiege się *' ^ 
duje, podaje wszystkim umiejętnym smako9 ( 
sposobność zaopatrzenia się w najszlachetniej 

owoce Wschodu jako to: 
w  D u l c z e c y .  S o r fo e ty V , P l lM ł> 

( G a l a r e t y )  1 R e l i a t l i k u i "  
( c l i l c b  s u ł t a ń s k i )  i  t .  p* J

K Cierpiącym na słabości piersiowe podaje 
bokjprzyjemności prawdziwej zarazem i śr° ; 
ulżen a, ponieważ te utwory, sporządzone z 
szlachetniejszych soków przepysznych owoców,9 (
jowych i zagranicznych, wywierają wpływ jj 
twarzająey, łagodzący i orzeźwiający i wsplf f  
wszelkie z powodu tych cierpień r o z p o c z ę t e j ;  
dykalne kuracye, jak to  już lieznemi przykb*0dykalne 
świetnie stwierdzonem zostało

Podpisany uprasza o łaskawe uczęszczanie f||i 
lu przekonania się o powyższych twierdze"

;S. L e i t k a m .  z Mobln'v!fjt
S 0 T  Wyżej wymienione Delikatessy oraz .r 
skład prawdziwych ł ł o n a t a n t y n o p o 1' 
sUicl i  F a j e k  i cybuchów tureckich spr®®Q 
s ę  częściowo i hurtem po n a j t a ń s z y c h  ce ,ii 
przy zakupnach zaś większych partyj < ds>i* j 
się stósowny rabat. * * (681'

KĄPIELE w EMS.
Otwarcie od dnia l g0 Maja rb.

Źródła w Ems należą do wód mineralnych silnych, a h a lic zn y c h , chlof ” 
w ieraiąrych , i  w ę g la n o -k w a śn y ch . Są bardzo szczególne, zawierają bowiem | 
dnocześnie p ie r w ia s tk i  aka liczn e  organizm osłabiające, a oraz obfitują w  chlor, 
ry znowu organizm wzmacnia, oprócz tego zaś obfitość gazów czyni je baf1 
łatwemi do strawienia

Kuracya kąpielowa w Ems, dzięki wybornemu urządzeniu tych wód, ^  
być z równym skutkiem w zimie i w lec e uży\v.,ną. Zdarzają się nawet czeste
dki słabości, w  których kuracya podczas umiarkowanej pory roku działa akutec*11 

Dom kąpielowy i jego zamknięte korytarze, obszerne chodniki do spacer 
w których utrzymuje się zawsze jednakowa temperatura, hotel, kąpiele, źródł9 ,̂ 
picia, piękna galerya z lanego żelaza, przepyszne salony gmachu kąpielowego, , 
ko jest połączone, by gościom kąpielowym sprawić wszelką możliwa w yg0 L 
przyjemność. —  Szybki i wygodny związek z wszelkiemi okolicami świata 
ją państwa Nassauską. ( 55T'

Zgęszczona woda solna,
z  K t i i i i i i s d o r f f - J a s t r z ę b  w  P r u s k i m  S z i ą s k u i
nie ku użyciu do kąpiel jest do nabycia wprost w Zarząd/ie źródeł w JastrZ?

we wszystkich handlach wód mineralnych w Niemczech (556 . 2 '

Złr. 200,000, 100,000, 50,000, 30,000, 20,000 i t-
zostają w ygrane przy wielkióm

Frankfurckiem
L o s o w a n i u  p ie n ię f t n e i i i

Pierwsze ciągnienie dnia 24 i 25 Maja.
Całe L o s y  p0 Złr. 6 w. a.
ęół-losy ............... „ „ 3 „
Cwierć-dosy . . . „ „ 1% _

są do nabycia za nadesłaniem dotyczącćj należytości, z zaręczeniem 
punktualniejszego uskutecznienia wszelkich poleceń i bezpłatnego przęśl 

listy ciągnienia i planu gry, pod adresem
J .  B l u m  jn

Grosshandlungshaus in Frankfurt am(610-3-G)T

Kurs pap ierów  i  p ien iędzy . w t e d e ń  1 maja.

H r a k ś w  3 maja. 
Śrub. poi. st. za lOOzł.

_  nowo obr. - 
Listy zast. poi. bez k.
Banknoty poi. 100 złr.
Ruble ros. zalOOrsr.
Talary prs. za ISO zb.
Bankn. prus lott tal. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat w ażny.. • • 
Napoleon d’or . . _• 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

  _  stare „
Oblig. indem. » 
Ak.k.g. bez fc. id y  w

W i e d e ń  1 maja(t.) 
:>J Metaliki.. . .
5j Pożyczka naród 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 6g z r. 1880.
Srebro .....................
Londyn 10 funt.szter, 
Dnkat pojedynczy

5  15
8  9 5

złr. cent. 
54 -  
58 60 

629 
120  —  

69 — 
109 
109 75 
5 29

58 Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.

L is ty  zastaw ne:
5J Banku nar. losow. 
4 J Galicyjskie. . . 
5)8 Węgtersk. los.
5J Bod'en Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— — — 1854
—  —  —  1860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 1'/, •/„
— żeg). par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Halin.
— — Palfy .

żądają

50 25
56 75 
54 — 
79 -  
84 -  
59 75 
62 
58
57 
54

79 75 
60 
70 
90 50

120 —

65 — 
69 20 
57 20 
16 — 
93 — 

108 -  
76 -

35 —
« 1  —

płacą

49 75
56 50 
53 50

83 -
5 9  -
60 -  
67 — 
55 — 
53 75

79 50

89

118 -
64 — 
68 80 
66 80 
15 50 
93 -

Lobj ks. Klary . • •
— hr. St. Genois •
— miasta Budy . •
— ks. Windischgr.
— hr. Waldstein .
— hr. Keglevich
— Rudoll

eglevic 
dta. .

Akcye bank. i  przem- 
Banku naród, austr. .
Zakładu
Żeglugi par. na Dunaj 
Kol ei półn. Ferdynan.
— rządowćj tr .- a .
— zachodnićj ć. E l .
— Pardubickićj
— południowój .
— G alicy jsk ie j ._ .

Czerniow. z wpł. 65J 
Kursa zagraniczne.

(3 m iesięczne)

Amster. 100 złh. 
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin lOO tal . 
Frankf. n. M. 100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

Ś «ł
maT
> 0 6
§ 6

3 *

ptacą

31 — ___
21 — ___  ___

21 - — , __
15 — — ___

17 50 _
13 - — _
11 — 10 50

630 628 _
120 20 119 80
416 -u- 415 -

1370 1365
143 - 142 80
101 — 100 —
87 — 84 -

147 - 146 _
130 50 130 -
66 — 54 —

93 - 93 —
93 - 93 50

-J. • --
93 25 92 75
82 35 81 75
110 25 109 75
44 20 14 —

Waluty-
Cesars. korony . . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk*

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Suwereny . . . . .
try dery k i ................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ....................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

L w ó w  30 kwietn.

Dukat....................   ■
Półimperyał r o s y j s k i  
Rubel srebr. r o s y j s k .  
Talar pruski. • • • 
Listy gal. b. kup. w. a.

—  _  i i i . k .

Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

Maj*

5 31
6 31 
5 37 
8 95

plac*

5 29 
5 28 
5 25 
8 93 

14 TO 
9 26 9 15
9 05 8 95

11 20 H 10
9 1&| 9 10

109 50,109 -  
109 60 109 — 
1 63 j
1 631

5 13 
8 83 
1 66 
1 59

60 50 
63 60
61 — 
141 33

1 63,
1 6 3 ’

5 6 
8 72 
1 65 
1 6 8  

69 55 
62 65 
55 17 
128 67

W a r s * - 30 kwietnia 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. ,  

kupon „ 
Listy likwidaoyjue .

kupon 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. , 
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
53 Pożyczka loteryjna

W r o c ł .  28 kwietnia. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank.

» Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4”/, 

~  ~  31%

Paryż
Renta 3V.

1 maja.

L o n d y n  1 maja. 
K onsole ..................

żądają

6 65 
84 — ____

płacą

93 — 83 75

66 66

73 50

65 75 I
110  —

951 
74j 
61

109 75

95’
74}

65 15

Pociągi osobowe na kolejach ie la ^ frb

O d e h o d z a :  /  J
z Krakowa  do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po polndni" 

Warszawy i Wrocławia 8 lano — d° ,,  
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wioozói • 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano, ,  f°
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 P"1akowy 

dniem; 2'16 po południu, 
lakowy do Krakowa *.61 po południu ; 

ze Lwowa do Krakowa  6.10 rano; 5. 20 w ie c z ó r -
z Bzczako

z I*rzemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5-40 wieczór,
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu; i

Przychodzą: ,
do Krakowa  z Wiednia 9.45 rano; L45 wieczór (

cławia  * Warszawy o godzinie 9.45 rano; ^  ^
słowie i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Ljf* ef’* 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6 '* 

do Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór- 
do Wiednia z Krakowa  5.17 iano; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa  13. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa  11.43 rano.

C zcionkam i D rukarni „C Z A SU " W7. Kirchmayera. Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański-

a


